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cia — nie znajdującymi nabywców. 
Uzyskano to poprzez drastyczne o- 
graniczenie siły nabywczej każdego 
z nas, ale przecież osiągniecie tego 
rezultatu poprzez zwiększenie po­
daży było zupełnie nierealne i nig­
dzie na świeoie sie nie udało. I to 
jest len koszt, który każdy z nas 
złożył na ołtarzu planu Balcerowi­
cza. Równowaga pieniężno-rynko- 
wa sprawiła, że złotówka stała siQ 
prawdziwym pieniądzem, spelnla-

»
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Plan Balcerowicza wzbudza co­
raz większe społeczne emocje. Rol­
nicy oskarżają rząd — a więc po­
średnio i pian — o uprawianie an- 
lychłopskicj polityki. Protestuje 
rzchiibslo, twierdząc, że przetrwało 
cztery dziesięciolecia komunistycz­
nych rządów, a nic przetrwa obec­
nych.

jącym Wszystkie jogo elementarne 
funkcje, łącznie z pełną wewnętrz­
ną wymienialnością na waluty ob­
ce. I to przy ustabilizowanym kur­
sie. Jednym zdaniem można powie­
dzieć, że jest to osiągnięcie nie no­
towane w polskiej gospodarce od 
czasów reformy Grabskiego.

Są jednak i minusy. Gwałtowne, 
wręcz szokowe stłumienie inflacji, 
a co za tym idzie, drastyczne ogra­
niczenie popytu, spowodowało głę­
boką recesję gospodarczą. Szacuje 
się. że od pierwszego stycznia br. 
spadek produkcji sprzedanej prze­
kroczył 35 procent, niektórzy eko­
nomiści twierdzą, że jest nawet 
głębszy. Przyczyna jest prosta. Z 
jednej strony producenci dóbr ryn­
kowych natknęli się na silną ba­
rierę popytu, zbudowaną z wyso­
kich cen i niskich możliwości na­
bywczych społeczeństwa. Z drugiej

podpisać się jako auter i wziąć zań 
pełną odpowiedzialność? Ja o kimś 
takim nie słyszałem.

Dlatego pierwszą, bardzo ważną 
zaletą planu Balcerowicza jest to, 
że się pod nim podpisał konkret­
ny człowiek, co w powojennej hi­
storii Polski nie ma precedensu. 
Ma to ogromne znaczenie psycho­
logiczne. bo ludzie lubią wiedzieć, 
kto beknie w razie niepowodzenia. 
Balcerowicz jest wreszcie człowie­
kiem. który nie obiecywał — jak 
np. twórcy „drugiej Polski” — 
mieszkania dla każdej rodziny i 
„malucha” za dwie przeciętne, ro­
botnicze pensje. Od początku mó­
wił wprost o wyrzeczeniach, o 
trudnościach, ó cierpliwości, co jest 
niezbędne dla stworzenia warun- 

ńa kow pozwalających na odbicie się 
od gospodarczego dna. O niczym 
więcej. Przy czym', w generalnych 
założeniach, chodziło o zasadniczą 
zmianę systemu 'gospodarczego. Z 
niewydolnego i nieefektywnego de- 
cyzyjno-dyreklywnego. który się 
nie' sprawdził, na rynkowy, funk­
cjonujący z dobrym skutkiem w 
Wielu krajach Europy i .świata.

Aby to uzyskać trzeba było stłu­
mić inflację! Tu potrzebne były' 
działania wielokierunkowe: zdjęcie 
nawisu i luki inflacyjnej i zrów­
noważenie budżetu państwa. Aby 
nie wdawać się w szczegóły można 
stwierdzić najogólniej, że koszty 
tłumienia . inflacji ponieśliśmy 
wszyscy, plącąc z jednej strony 
obniżką stopy życiowej o około 40 
procent, zaś z drugiej dodatkowym 
obciążeniem z tytułu drastycznego 
skoku urealnionych cen, co zostało 
wywołane wycofaniem się budżetu 
państwa z subwencjonowania wie­
lu gałęzi przemysłu. Właśnie w ra­
mach równoważenia budżetu.

W’ każdym razie pierwszy etap 
planu Balcerowicza zakończył się 
niewątpliwym sukcesem. W marcu

Buntują się budowlani, bo ich 
branża stanęła przed widmem to­
talnej zaglądy. I wreszcie spadło 
o kilkanaście punktów społeczne 
zaufanie do ekipy rządzącej, a nie­
które partie zaczynają się domagać 
od prezydenta rozpisania wcześ­
niejszych wyborów do obu izb 
parlamentu. Wygląda na to. że na 
horyzoncie zaczynają się gromadzić 
ciemne chmury i zanosi się r.?. 
pierwsze grzmoty. Wypada więć 
zastanowić się, czy planowi Balce­
rowicza będzie dany czas — odmie­
rzany społeczną akceptacją — aby 
mógł się w pełni rozwinąć i zre­
alizować ?

Na to pytanie nikt dzisiaj nie 
potrafi udzielić odpowiedzi, trudno 
bowiem przewidzieć ewolucję u- 
ćzuć społeczeństwa. Zmęczone per­
manentnym kryzysem z nadzieją 
zaakceptowało. program . wicepre­
miera, godząc się na wszelkie wię­
żące się. z tym dolegliwości. Ale te­
raz. kiedy, trzeba ponosić koszty, 
bardziej dotkliwe, niźli sobie to 
wyobrażano, gotowość do ofiar za­
czyna przygasać. A przecież to za­
ledwie początek. W fazę grupo­
wych zwolnień, upadłości przed­
siębiorstw i masowego bezrobocia 
— dopiero wejdziemy.

Co wtedy? Czy napinana coraz 
mocniej struna wytrzymałości da 
i\^?ZCZ? rflzciągnąć czy pęknie? 
Jak będzie reagować wielkoprze­
mysłowa klasa robotnicza, która 
wykreowała ten rząd i skutki jego 
Polityki będzie odczuwać najdotkli­
wiej? I wreszcie, co się stanie, jeśli 
rząd będzie musiał ustąpić wobec 
f,°?n£ch .. nurtów populistycznych 
, . branżowych grup nacisku, jak

Juz częściowo uczynił wobec rol­
ników?

Rozwikłanie. tych ‘dylematów 
Przypomina wróżenie z fusów. 

jrl° jednak się w to zabawić, 
albowiem posługując się 'skądinąd 

oma racjonalnymi przeslanka- 
mt>Zna snuć hipotezy z dużą

1 prawdopodobieństwa.
aczmjmy od początku, czyli od 

7 ,u Leszka Balcerowicza. Jego 
twą. jnic<’ a ostatnio apologeci 
ma r„ ' ze 'est to Plnn, który nie 
sin a l7?alywy. Trudno pogodzić 
żrch, .im poglądem, albowiem w 

nule ma sytuacji bezalterria- 
‘ywnych. z każdej jest jakieś in- 
, bn-.nijL’10' Dlatego rozpatrując 
w'-nn rnatywność” planu Balcero- 
jeśt k™ ety zapytać inaczej: Czy

POd którym byłby gotów galnymi tylko poprzez tzw. dojs-

infiację zduszono (wedle szacunków 
Ministerstwa Finansów) do około 2 
procent, co oznacza, że doprowa­
dzono do równowagi pomiędzy su­
mą cen towarów i usług znajdu­
jących się na rynku, a zasobami 
finansowymi pozostającymi w dys­
pozycji społeczeństwa. Widać to 
zresztą gołym okiem na sklepowych 
półkach, które zapełniły się towa- 1 — i n rl o r 11 H O 1 fi —■
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wie
związku z

noszących znamię 
się” poprzez pój- 
czasu’’ i do-kony-

AKCJA STRAJKOWA 
ZAWIESZONA

2 kwJetnia br. w Lubinie z ii 

OZEC 
WPEC, zwrócił się 
legr

Dyskutować więc na temat zwol­
nień z pracy nie będziemy, tym 
bardziej masowych — programowo 
jesteśmy przeciw takim działa­
niom.

Dyskutować na pewno możemy 
i będziemy na temat zmian orga­
nizacyjnych, technicznych i pro­
dukcyjnych. zmierzających do po­
prawy warunków pracy, do lep­
szego i pełniejszego wykorzystania 
mocy przerobowych czy też wie­
dzy naszych kadr pracowniczych.

Efektami tych dyskusji na pew­
no nie będą z naszej strony przy­
zwolenia na pozbawienie nracy

PLAN BALCEROWICZA
„Plan Balcerowicza — społeczne 

oczekiwania i zagrożenia towarzy­
szące jego realizacji” — oyi te­
matem Regionalnego Forum go­
spodarczego. jakie odbyło się - 
kwietnia w Legnicy. W forum 
wzięli udział członkowie kadry 
kierowniczej przedsiębiorstw pań­
stwowych i spółdzielczych, działa- 

I cze związkowi, samorządowi aK- 
I tywiści komitetów oby watek kich, 
I prezydenci miast woj. legnickiego.

Podstawowym celem spotkania by­
ła wymiana poglądów na temat 

I stanu gospodarki i sposoby akty­
wizowania przedsiębiorczo ?i go- 

I spodarczej w warunkach woj. leg­
nickiego.

, W forum wziął udział m. in. se­
nator Andrzej Machalski. członek 
senackiej komisji gospodarki na­
rodowej i prezes Konfederacji 
Pracodawców Polskich oraz par­
lamentarzyści ziemi legnickiej z 
senatorem Stanisławem Obertan- 
cem._

O planie wicepremiera Leszka 
Balcerowicza piszemy wewnątrz 
numeru w artykule „Zagrożenia i 
nadzieje1’.

ABSOLUTORIUM 
DLA PREZYDENTA

30 marca br. odbyła się sesja 
Miejskiej Rady Narodowej w Lu­
binie. podczas której radni obra­
dował! nad przyjęciem sprawozda­
nia z wykonania miejskiego planu 
rocznego i budżetu za 1989 r. i 
nad podziałem nadwyżki budżeto­
wej za ubiegły rok. Przeprowadzo­
no również głosowanie nad udzie­
leniem prezydentowi miasta Lubi­
na absolutorium. W glosowaniu 
tajnym większością 59 głosów za, 
przy 3 przeciwnych udzielono ab­
solutorium prezydentowi Ryszar-

Obwiną 'rady - pra%"wnS WPEC 

93 93. br. w sprawie wyłączeń.a 
Lubinie ze struktur 

„łę do wojewody 
o podjęcie decyzji w 
do końca kwietnia br.

Wypracowaniem rozstrzygnięcia 
soóru zajmie się powołana przez
wrTWOOS Komisja.Do czasu rozstrzygnięcia spra­
wy wyłączenia OZEC ze struktur 
WPEC, kierownictwo OZEC w Lir 
binie uzyska od dyrekcji WPEC 
samodzielność w zakresie eksploa­
tacji remontów, ekonomiczną, a 
także kadrową, placową i socjal­
ną w ramach przyznanych środ­
ków i obowiązujących przepisów.

Uzgodniono również, że do mo­
mentu podjęcia decyzji o przyszło­
ści OZEC w Lubinie, nie będą 
przez WPEC podejmowane sankcje 
dyscyplinarne wobec pracowników 
lubińskiego zakładu.

LASY ZAMKNIĘTE!
Bezdcszczowa pogoda i susza 

spowodowały w Legnickiem nad­
zwyczajne zagrożenie pożarowe ob­
szarów Legnicy. Od początku roku 
wybuchło 35 pożarów i spalał się 
areał leśny o powierzchni blisko 
80 ha. W stosunku do ubiegłego 
roku liczba pożarów7 lasów uległa 
podwojeniu, a ich nasilenie wy­
stąpiło szczególnie w drugiej poło­
wie marca br. Tylko w ostatnich 
dniach wybuchło pięć pożarów la­
sów. 30 marca kolo Lubina spalił 
się młodnik sosnowy. a 1 kwietnia 
w pobliżu wsi Raków ogień stra­
wił 4 ha poszycia leśnego. Przy­
czyną tych pożarów jest przede 
wszystkim nieostrożność ludzi i 
niezachowanie zasad bezpieczeń­
stwa przy posługiwaniu się otwar­
tym ogniem.

W tej sytuacji w celu ochrony

pującej treści:
Oświadczamy, 

pojawieniem J 
KG HM działań 
, .nr zy pod oba m a 
ście\.z duchem ------- -
wanie masowych wypowiedzeń z 
pracy, jako związkowcy działań 
tych nie aprobujemy i na działa- 
nia takie nie wyrażamy zgody-

Kondycja ekonomiczna 
oraz jej perspektywa wskazują na 
to. że wszyscy ci, którzy na nią 
zapracowali — cale 43 iys. pra­
cowników — miejsca pracy stracić

go Józefa Bc-bera — reprezentują­
cego organ założycielski Woje­
wódzkiego Przedsiębiorstwa Ener­
getyki Cieplnej w Legnicy, podpi­
sano porozum jonie z komitetem 

powołany przez 
X2enta Xlaw drodze-kon; 

kursu.
PRZECIW 

WYPOWIEDZENIOM 
Na posiedzeniu. Rady £r^ 

wideKwa Miedziowego FZZU (z» 
przyjęto oświadczenie o nastę­

końca kwietnia br. zostaje
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drzewostanów Drzed ( 
tami, wojewoda i,„W, ‘ 
decyzję o zakazie .Ó** 
sów. Zarządzenie w s W 
wiązuje do 31 maj 
me wojewoda i ko “W Lj 
Pożarnych w Leg^ $ 
szczególną ostrożny? % ii 
w posługiwaniu 1 1 H? Ł 
ogniem. “ Kogniem.
„PORA NA DOKTo.

...to program kahąr 
sza Drozdy, na ktfryfeli 
bińskiego DKZM zanr *• 
slerstwo Zdrowia i jS'1 
lecznej. Dochód uzy*, 
gą w całości zostanie ,1’ 
ny na pomoc dla miej 
by zdrowia.

To jedna z form <xjw . 
apel premiera Tadeusz^ 
ekiego o .wsparcie dś-i 
w najbardziej 
dzialacn gospodarki 
Jedna - nie znaczy £1 
inicjatywy mieszkańców 
regionu, zakładów ptatJ ? 
cji zależy dziś, w W * 
nas wszystkich czasach 
kość sprzętu w pJacówkS 
d.ycznych. Potrzeby Wj jT 
go (zakup nowoczesnej SIk 
rentgenowskiej, analityczni 
sterylizacyjnej, do wytat, 
podstawowych badań diaga, 
nych) szacuje się na ok, 
złotych.

Troska o zdrowie leży 15 
wspólnym interesie. Zsslsa 
się więc, jak pozyskaj ifó 
wzbogacić, specjalnie iinsi; 
dla ratowania stanu wjms 
placówek służby zdrowa, 1 
bankowe:

® przy Wydziale Ztei: 
pieki Społecznej w Legnicy:! 
nr 383800-3476-181-54 BankŁ- 
ni w Legnicy;

© przy Zespole Opieki tó 
nej w Lubinie: konto nr i 
-2323-139-32 Bank Zaclmis! 
bin.

W gronie ofiarodawców ś 
braknie zapewne zarówno i 
dawców indywidualnych j 
wpłat od hojnych zakładów?

Zespól: Janusz Dobrzańsld, Hanna 
Głowacka, Bożena Kończą!, Jan Ku­
casz (red. naez.), Maria Samborska 
(sekr. red.), Stanisław Srokowski, Ur­
szula Włodarska (red. teclin.). Druk: 
Prasowe Zakłady Graficzne RS W „Pra- 
sa-Książka-Ruch” Wrocław, ul. P.

Mówi się ostatnio wiele o po- 
I trzebie reformatorskich zmian w 
I szkolnictwie. Szkoły państwowe 
| stały się bowiem w wyniku cen- 
I tralnego sterowania instytucjami 
I mocno zbiurokratyzowanymi, nie 
I podatnymi na zmiany, sztampowy- 
I mi. Szuka się różnych wyjść z ii» 
I pasu: oto rady pedagogiczne mają 
I prawo wyrażać swoje wotum zau- 
I fania lub nieufności do kierownic- 
I twa placówki, oto grupa rodziców1 
I i nauczycieli w Legnicy organizu­

je się w Społecznym Towarzystwie 
Edukacyjnym, którego pierwszym 
zadaniem będzie powołanie szkoły 
niezależnej od państwowego mece-

| natu itp.
| Ale jest i inna droga, z której 

szkoły nie korzystają zbytnio, a 
może dać ona już teraz spore efek­
ty. Drogę tę otwiera zarządzenie 
nr 62 ministra edukacji narodo­
wej z 16 listopada 1989 r. w spra­
wie zasad prowadzenia działalnoś­
ci innowacyjnej i powołyroanie 
klas autorskich. Z możliwości tej 
skorzystało I Liceum Ogólnokształ­
cące w Legnicy. Z inicjatywy dy­
rektora mgr. Mariana Pawłowskie­
go podjęto działania zmierzające 
do stworzenia systemu pracy z 
uczniami zdolnymi. Od 1 września 
będą utworzone dwie klasy autor­
skie dla najzdolniejszej młodzieży 
naszego województwa o profilu 
■matematyczno-fizycznym i huma-' 
nistycznym. Autorami nowej kon­
cepcji edukacji w tych klasach 
są doświadczeni pedagodzy: Sławó-

mir Sućhanowski (nauczyciel — 
metodyk matematyki) i Tadeusz 
Sznerch (polonista).

W klasie matematyczno-fizycz­
nej pozostawia się w zasadzie do­
tychczasowy układ przedmiotóio 
nauczania, zwiększając jednak zna­
cznie siatkę godzin z przedmio­
tów kierunkowych. Nastąpi tu też 
większe skorelowanie materiału 
programowego, którego realizacja 
oparta będzie na nowej koncepcji 
edukacyjnej.

Uwaga :

Znacznie dalej zmierza ekspery­
ment pedagogiczny w klasie hu­
manistycznej. Zostanie tu zmienio­
ny zakres programowy, struktura 
kształcenia i siatka godzin Zasad­
nicze innowacje to: korelacja języ­
ka polskiego z historią, nowa kon­
cepcja edukacji polonistyczne k 
wzbogaconej o obowiązkowy od 
klasy 11 fakultet z takich przed­
miotów, jak wiedza o filmie, tea­
trze, psychologia, pedagogika, filc- 
^ojia, kultura odbioru środków ma- 
sowego przekazu itp., obowiązkowe 
zajęcia z przedmiotów artystycz­
nych (plastyka, muzyka), rozsze­

rzony kurs języka francuskiego (6 
godz. tygodniowo), obowiązkowy 
język, łaciński i drugi język obcy. 
Znacznemu zmniejszeniu idega 
ilość godzin z przedmiotów nie- 
kicrunkowych (matematyka, fizy­
ka, chemia, biologia, PO, geogra­
fia). Do tej siatki godzin propor­
cjonalnie dostosuje się program 
nauczania, który ulegnie odchudze­
niu. Przewiduje się też wprowa­
dzenie nowego przedmiotu — pod­
stawy techniki z informatyką _  

który młodzieży o zainteresowa­
niach humanistycznych pozwoli jed­
nak zdobyć niezbędną wiedzę z 
zakresu techniki i informatyki 
(podstawowe języki programowa­
nia, praca z komputerem).

W obydwu klasach rozważa się 
możliwość zblokowania zajęć ze 
względu na charakter przedmio- 
łu, np. przedmioty humanistyczne 
-—poniedziałek, wtorek, środa, 
ścisłe — czwartek i piątek. Umoż­
liwi to koncentrację wysiłku inte­
lektualnego i twórczego na wy­
branych ze względu na swoją po- 
krewność przedmiotach, będzie

KLASY AUTORSKIE
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— Zastałem miasto 
trudnymi problemami, 
jest typowym 
ma swoje c_____ wmRJW<
ności, ale także ma typowe kłopo- 
y, np. mieszkaniowe. Zastanawia­

z wieloma 
Legnica nie 

miastem poils k im, 
osobliwości, odmień-

• Jak par. ,ta
Urzęduje pan 29 dzień 
szu. Co pan widzi z i 
kości?

W kulturze też grozi bezro­
bocie. Jak pan widzi sytuację 
teatru legnickiego, a także innych 
placówek arlysiycznych?
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to aj
ch >• ■ wzmocnienie mojej pozycji prezy- 
jóid denckiej, (posiadanie wyraźnego 
_ zaplecza społecznego i polityczne- 

: go. Natomiast komitet podjął de- 
URifM cyzję, że W momencie powołania 

Biura Wyborczego, zdejmuje ze 
mnie odpowiedzialność za wybory 
do samorządu. W związku z tym 
jestem bardziej tytularnym prze­
wodniczącym niż rzeczywistym. 
Oczywiście biorę udział w pracach 
komitetu, czuję się jednak głów­
nie odpowiedzialny za powierzo­
ny mi odcinek pracy administra­
cyjnej, zaś całą -kampanią wybor­
czą kieruje Alicja Kopystyńska, 
wiceprzewodnicząca 
pozostali członkowie 
odpowiedzialni za 
działy życia publicznego, 
wiedział ność za przebieg 1

buduje, tylko wyspe- 
jednostka gospodarcza 
za to od po w iedzia 1 na. 
są środki finansowe

mieszkania- 
m i, z p osziik iwa n iem loka lim i es z- 
kalnych, a także z mieszkaniami 
zasiedlonymi na dziko. Często zda­
rza się, że silą wdzierają się oby­
watele' do mieszkań administro­
wanych także przez armię ra­
dziecką, stojących pusto.
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angaż tylko do wybo-

Z prezydentem Legnicy TADEUSZEM POKRYWKĄ 

rozmawia Stanisław Srokowski

my się nad kwestią mieszkań po 
wojskach sowieckich, 
nych aktualnie przez 
przez osoby cywilne
armią radziecką. Uważam, że są 
to nasze obiekty i powinny wró­
cić do społeczeństwa legnickiego. 
Inny problem, to budownictwo o- 
światowe, szczególnie na nowym 
osiedlu Piekary, budowa szkoły nr 
16. Inwestorem w zakresie budow­
nictwa oświatowego jest Spół­
dzielnia Mieszkaniowa Piekary, a 
nie Urząd Miasta, środki pocho­
dzą z kredytowania banku PKO, 
natomiast miasto próbuje egzekwo­
wać to, do czego jest zobowiązana 
spółdzielnia mieszkaniowa. I trze­
ba tutaj wyraźnie powiedzieć, że 
nie miasto 
cjalizowana 
i ona jest 
Powtarzam, 
na szkołę nr 16, realizacja zależy 
od spółdzielni i wykonawcy, i każ­
da próba zwalania odpowiedzial­
ności na urząd czy prezydenta, 

manipudo-

tego, co wiem, 
jeszcze nie jest 

problemem.
stanie się z końcem czerwca, a właś­
ciwie z początkiem września. W 
skali województwa kończy eduka­
cję w szkołach ponad 3600 osób, 
ci młodzi ludzie będą szukać pra­
cy, w samej Legnicy w takiej sy- 

ie się 2000 osób. I ten 
zie ostry, jaskrawy 
sięcy. Będziemy dzia­

łać poprzez fundusz pracy, część 
ludzi zatrudniamy w PGfĆ PGM. 
w wodociągach i kanalizacji, two­
rzymy nowe stanowiska pracy, 
szukamy także pomocy na Zacho­
dzie, głównie w Italii i Francji, 
szukamy też innych kontaktów. 
Pragniemy ściągnąć kapitał za­
chodni' do miasta, do naszego wo­
jewództwa, ale na razie idzie to 
nam z pewnymi kłopotami.

11N A Cii nie obawia Się ,”an kr?' 
® cjoceny łączenia dwu waz- 

1?“ „„-cięż funkcji, prezydenta 
nych p - cwodniczącego Koini- 
m-’31® .„bielskiego? Skupianie 

V '< leJ“ą,v w jednym ręku spotyka 
*•3 *i^społ«CTn’ dezaprobatą. Two- 

państwo demokratyczne....

sł
M •_ Jest t« rzeczywiście swego 

nienraWidtowość, tyczenie 
M ^ważnych w mieście funkcji, 
W 2*‘ ia zwróciłem się z prośbą do 

Komitetu Obywatelskiego „Soli- 
^mość", żeby na czas pełnienia 

: ILeie mnie funkcji administra- 
M cyjnei zwolniono mnie ze stanc- 

wiska’ przewodniczącego Komitetu 
M obywatelskiego. Jednak prośba 

niop została przez komitet od- 
rzucona-*9, tj-f..
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— Ludzie, z którymi wspólpra- 
i ZiJ cuję uznali, iż rezygnacja ze Sta­
ni 4 nowiska przewodniczącego Komi- 

tetu Obywatelskiego ograniczyłaby 
i znacznie możliwości mojej pracy 

na stanowisku prezydenta Legnicy. 
Chodziło, jak zrozumiałem, o

,n(ł na to pytanie jedno- 
- TrU odpowiedź. Na pewno 

zn^tatwo być prezydentem,ta­
nie i031 '!da jak Legnica, a row- 

‘ miasta J w lak cjekaWyCh 
n^ieżeyJta''praca J'est bardzo 

,'ca i intrygą- ciekawa 
jinująw okres, który obecnie 

i waŻ"tmy jest dla mnie porów- 
.przeżf"' 19i8 roku, tworzenia 

b polskiego, tworzymy bo-
pańsl"? ie nowe państwo, no-
wie"? Dziś nie potrafimy od-

jak historia naś oceni, 
M po*'0®'’-ednak należy budowanie 
M <k> na .,nie nowej rzeczywistości. 
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— Problem teatru widzę dwu­
torowo. Obecnie teatr jest utrzy­
mywany z budiżetu WRN, Właśnie 
dziś odbywa się zebranie poświę- 

zaproszono lam 
orgatiiasitor nie 
zaprosić na to

— Uważam, że ncieży 
takie mechanizmy, które 
liminowaly możliwość sweb: 
decyzji podejmowanych przez pre­
zydenta i inne służby administra­
cyjne. Zasady gry muszą być kla­
rowne, ustalone wcześniej. Jeżeli 
prezydent będzie dzielił i przy­
dzielał lokale to wszystko będzie 
po staremu. Potrzebny jest nam 
mechanizm przetargu, powinna 
być licytacja, publiczna, jawna, 
wyraźna. Nie widzę innej formuły, 
która by stworzyła czystą sy­
tuację. Trzeba z tego wyłączyć 
apteki, będą one prywatne, lecz 
trzeba je zwolnić, z opłat u żytko- 
wania, tutaj mia<sbo nie powinno 
na aptekach zarabiać, to jest sfe- 

' i naszych warunków

Balcerowicz robi swoją 
i jest pierwszym człowiekiem 
poiuojentiej historii Polski, który 
miał odwagą stworzyć, icłasuy, au­
torski program i się pod mm pod­
pisać. biorac zań odpowiedzialność. 
I jeśli RSW rozwiązuje się dlate­
go, że dziennikarze, z tytułów wy­
dawanych przez tę firmę, kryty­
kują Balcerowicza miast go chwa­
lić, to ja z tego tramwaju wysia­
dam. ;Vie mam zamiaru wziąć u- 
dziafu w powtórce z historii. Myś­
lę. że prawdziwymi zwolennikami 
rządu sa ci. którzy go krytykują, 
nic poemalając zatracić poczucia 
rzeczywistości. Nawet jeśli $4 z 
RSW. Za która, nawiasem móioiąc. 
wcale nic będę rozpaczał.

_ W pierwszej kolejności miesz- 
kama odzyskane po Sowietach ■’ 
przekazywać będziemy wygnanym . 
z -dawnych polskich kresów 
wschodnich, jako odszkodowanie S 
za mienie pozostawione poza gra­
nicami. W opinii publicznej mówi’ 
się, ze rzecz dotyczy tysięcy lu­
dzi. Znam przepisy w tej dziedzi­
nie. Jest polecenie wojewody Je­
lonka, żeby działać zgodnie z 
przepisami. Wedle mnie tylko nie­
wiele osób może udokumentować 
prawo do odszkodowań. W tej 
chwili takie dokumenty złożyły 22 
osoby, lecz wstępna weryfikacja 
przeprowadzona przez specjalną 
komisję uwzględnia zaledwie kul­
ka osób, które legitymują się wia­
rygodnymi dokumentami. Następ­
nie prawo do opuszczonych miesz­
kań będą mieli ludzie z listy o- 
czekujących. Być może pierwsze 
decyzje zapadną już w. kwietniu.

komitetu, a 
komitetu są 

poszczególne 
_oj. Odpo- 

----- kampanii 
wyborczej została z administracji 

jęta. Dawniej, jak Wiemy, za 
Przebieg wyborów odpowiedzialna 

r.. Dyla administracja. I ta ncwa sy- 
wpłynęła na decyzję 
n*e zwo,^n'‘t mnie z 

Przewodniczącego. Mam 
pewien komfort' psychiczny,

Dzięki senackiej debacie dowie­
działem się, że jeśli Balcerowiczowi 
się nie powiedzie, będzie to wina 
dziennikarzy. No, nie wszystkich 
oczywiście, ale tych, którzy piszą 
w prasie koncernu RSW. Ta 
właśnie prasa zohydza społeczeń­
stwu jedynie słuszny plan i pod- 
tamuje wiarę w sukces. Społeczeń­
stwo kocha rząd, ale zaczyna mu 
nie ufać. A wszystko przez pod­
łych politycznie żurnalistów, któ­
rzy radosną rzeczywistość malują 
w czarnych barwach i społeczeń­
stwo nie wie, że jest mu lepiej. 
A skoro nie wie, to może się 
zbuntować. Aby temu zaradzić, 
trzeba zlikwidować zlo w zarod­
ku, czyli firmę, która robi za pią­
tą kolumnę. Kiedy to gniazdo' o- 
portunizmu, konserwy i zakamu­
flowanej opozycji zniknie z pols­
kiej areny prasowej, wyłoni się z 
chaosu dziennikarstwo najbardziej 
pożądane. A więc takie, które wle- 
je V) ludzkie dusze cale wiadra 
optymizmu i wtłoczy w serca bez­
graniczną ujiarę, że ten rząd i ten 
parlament są jedyne i niepowta­
rzalne.

Bardzo przepraszam, ale sposób 
argumentacji, jakiego użyto w ak­
cie oskarżenia l w sentencji wyro­
ku śmierci na RSW — mnie oso­
biście śmieszy i przeraża jedno­
cześnie. I to ^przynajmniej z dwóch 
powodów. Śmieszy, albowiem pró­
buje się wywołać stare duchy, z 
nowej butelki, dokładnie w tym 
samym celu co w minionych dzie­
sięcioleciach. Jak sięgam pamięcią, 
na każdym zakręcie historii „wi- 
sieli” dziennikarze. A przeraża, po­
nieważ nouń sternicy Rzeczypospo­
litej zaczynają wchodzić na tę sa­
mą ścieżkę, co poprzednie ekipy. 
Ścieżkę wiary w cuda. Takie mia­
nowicie, że propagandą można za- 
klajstrować rzeczywistość. Zbyt ce­
nię i szanuję rząd Mazowieckiego, 
aby na to nie zwrócić uwagi.

Jak pamiętamy, dzieje PRL skła­
dały się wyłącznie z jedynie słusz­
nych programów. Od „3 X Tak” 
do gierkowskiego „Pomożecie? — 
Pomożemy'’, „drugiej Polski", 
„drugiej Japonii" i kilku ..etapów 
reformy".

Ich twórcy i realizatorzy wierzy­
li, że uwierzy społeczeństwo. U- 
wierzy poprzez „odpowiednią'’ pro­
pagandę. Społeczeństwo okazało się 
jednak wyjątkowo niewdzięczne : 
oceniało programy poprzez pryz­
mat życia, a nie tego, co o nich 
pisała prasa. Gdyby prasa kreowa­
ła rzeczywistość, to dzisiaj z Ed­
wardem Gierkiem budowalibyśmy 

'czwartą, albo piątą Polskę, 
czyta się na propagandzie
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> Pftei Z*** Roszony znowu 

wi»ho ne^y 1samorząd na stano- 
chowa? zydenta- Jak się pan za-

Jaki T° bQdzj'e zależało od tego, 
będaie wwy samorząd. 

Wcześniej? mogę panu zdra... 
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PALENIE PAPIEROSÓW

CHROŃMY SERCE
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Podstawowe zasady prewencji 
legają na:

dowanych udarem mózgowym o 45 
proc., zawałem serca o 26 proc., 
chorobą niedokrwienną o 15 proc. 
Wyniki tych badań, a także wielu 
innych, w których zajmowano się 
tym problemem są jednoznaczne 
— nie można zahamować wzrasta­
jącej lawiny zachorowań na cho­
roby układu krążenia oraz wydat­
nie zmniejszyć ilość zgonów w ich 
przebiegu, bez prewencji nadciś­
nienia a w razie jego wystąpienia, 
właściwego systematycznego i — 
niestety to bardzo ważne — długo­
trwałego leczenia.

3

Dym papierosowy zawierający 
nikotynę, tlenek węgla i produkty 
smołowe działa silnie kurcząco na

0d redakcji: W przedstawionej przed tygodniem rozmowie z kar­
diologiem doktorem medycyny Maciejem Dałkowskim była mowa 
o wyodrębnionych przez ekspertów Międzynarodowej Organizacji 
Zdrowia podstawowych czynnikach ryzyka choroby wieńcowej. Te­
raz chcemy przedstawić państwu wpływ tych czynników na orga­
nizm. Przypominamy, że do czynników ryzyka zaliczamy: 0 nad­
ciśnienie tętnicze @ palenie papierosów 0 podwyższony poziom 
tłuszczu we krwi @ nadwaga © mała aktywność fizyczna © stres 
© osobowość typu A @ czynniki dziedziczne.

— ograniczeniu spożycia soli 
chennej,

— normalizacji wagi ciała 
wartości należnych,

— ograniczeniu spożycia węglo­
wodanów prostych,

— ograniczeniu spożycia tłusz­
czów zwierzęcych i alkoholu.

, — zrezygnowaniu z palenia pa­
pierosów oraz na uprawianiu sy­
stematycznych ćwiczeń fizycznych.

naczynia krwionośne, sprzyja wy­
stępowaniu zakrzepów, zaburza i 
zatruwa mechanizmy metaboliczne 
w ścianach naczyń krwionośnych, 
doprowadzając do szybszego roz­
woju choroby wieńcowej oraz 
miażdżycy zarostowej kończyn dol­
nych. Palenie papierosów uznano 
za jeden z istotnych czynników po­
wodujących występowanie nagłych 
zgonów u mężczyzn poniżej 50 ro­
ku życia. Częstość występowania 
zawałów serca u kobiet palących 
więcej niż 35 papierosów dzien­
nie. była 20-krotnie wyższa niż w 
grupie niepalących. Lekarze w 
Wielkiej Brytanii od 1955 roku 
gremialnie zaprzestali palenia, co 
spowodowało systematyczne obni­
żenie się liczby zgonów z powodu 
choroby niedokrwiennej serca. 
Różnica w tej grupie pomiędzy

Ocenia się, że w około jednej 
trzeciej przypadków nadciśnienia 
szczególnie tzw. granicznego, moż­
na osiągnąć dobry efekt leczenia 
nie sięgając do farmakoterapii.

Rozpoznajemy je gdy u osoby 
dorosłej wartość ciśnienia skur­
czowego przekracza 160 mm/Hg, a 
wartości ciśnienia rozkurczowego 
95 mm/Hg. Wartości pomiędzy 140 
a 160 mm Hg ciśnienia skurczowe­
go i 90—94 mm/Hg ciśnienia roz­
kurczowego traktujemy jako tzw. 
ciśnienie graniczne, nic wymaga­
jące zwykle leczenia farmakolo­
gicznego. Niezależnie od przyczyny 
zwiększenie ciśnienia w układzie 
naczyniowym wywiera bardzo nie­
korzystny wpływ na tętnice uszka­
dzając ich błonę wewnętrzną, 
przyspieszając powstanie zmian 
miażdżycowych i włóknistych o- 
kreślanych mianem angiosklcrozy. 
Zmuszone do wytwarzania wyso­
kiego ciśnienia serce, powiększa 
znacznie swoją masę mięśniową, 
a w dalszej konsekwencji przecią­
żone. ulega zwyrodnieniu i uszko­
dzeniu. Zależne od nadciśnienia 
zmiany sklerotyczne w naczyniach 
nerkowych powodują dalszy 
wzrost wartości ciśnienia i wystą­
pienie niewydolności nerek. Szcze­
gólnie groźne są konsekwencje u- 
szkodzenia naczyń mózgowych. 
Nagle pęknięcie tętnicy, zazwyczaj 
przy dużym skoku ciśnienia, do­
prowadza do wylewu krwi i znisz­
czenia tkanki nerwowej, powodu­
jąc zgon lub objawy porażenia z 
następującym ciężkim inwalidz­
twem. Częstość tych powikłań 
zwiększa się w miarę wzrostu ciś­
nienia. W ponad 95 proc, ma cha­
rakter samoistny, powstając jako 
wynik złożonej interakcji wielu 
czynników takich jak: predyspo­
zycje dziedziczne, nadmierne spo­
życie soli, stres środowiskowy i za­
wodowy, warunki psycho-socjalne, 
otyłość, picie alkoholu i palenie 
papierosów — najczęściej w mło­
dym ' wieku, a następnie u wielu 
osób ulega utrwaleniu i spotęgo­
waniu. W niewielkim procencie 
przypadków nadciśnienie ma cha­
rakter wtórnego, występującego w 
niektórych chorobach nerek, ukła­
du naczyniowego, układu hormo­
nalnego. Ilość powikłań nadciśnie­
nia wzrasta w miarę jego czasu 
trwania oraz podwyższenia jego 

jest jeszcze

rokiem 1955 a 
proc. Badania ww 
cześnie, że ryzyko 
choroby niedokrwieni 
sób, które rzuciły t‘"ej k-iA 
matycznie spada n ”aiVJi 10 ^‘ach osiąg/ $ 
u osob niepalących. p%'l

Zaprzestanie palenia 
szym zawale zmniejsz Pti

^tórnego Wyst^M 
Iowę. Oprócz niekorzyu^ * 
wu na układ sercowej 
palenie papjerosów M 
powiedziałnym a 90 ó' 
z powodu raka p]uc j 7r5 
wodowanych przewlekaj 
niem oskrzeli. Jedyni .N 
postępowanie, które nai.- 1:i- 
kim polecić to nat.ychnJ^ 
przestanie palenia. H

większy, gdy dołączą się wpływy 
współistniejących innych czynni­
ków ryzyka jak: palenie papiero­
sów, otyłość, zaburzenia gospodar­
ki tłuszczowej czy cukrzyca. 
Wpływ nadciśnienia na częstość 
występowania zawałów i udarów 
mózgowych jest tak duży, że np. 
prof. L. Wilhelmsen z Goeteborga 
posługując sic wynikami eks­
perymentów i metodą kompu­
terowej symulacji procesów epide­
miologicznych określił, że właści­
we leczenie obniżające ciśnienie w 
całym społeczeństwie pozwoli uzy­
skać .zmniejszenie ilości tych po­
wikłań o około G5 proc. Przez kon­
trolę wartości ciśnienia i jego le­
czenie w populacji, uzyskano 
zmniejszenie ilości zgonów śpowo-

Istnieje wiele Eposobó fc,. 
scia do tego problemu 
techniki leczenia. NajbaSC 
wszechne są pewne rodak ‘ W 
grupowej, poradnictwa i 
Próbuje się korzystać z tai1?® 
tod jak hipnoza, akypuSfS 
dawanie leków, substytutów. 
tyny, gumy do żucia 
skuteczność bezpośrednia j/p 
wet duża. Znaczny odsetek 
tów do nałogu decyduje 
o tym. że na zawsze udaie uTŁB'-' 
porzucić 15—?5 proc. osób. W--

Nie stanowi dobrego rozid 
nia palenie tzw. papierosa j 
godnych. Badania wykazały J 
lacze zaciągając się nirniri 
wprowadzają do swego 
mu odpowiednio dużą, zgcdT 

' ich przyzwyczajeniami dawifi 
stancji toksycznych. PrzepsJ 
dzone u nas badania zawali 
tlenku węgla we krwi góidi 
przed zjazdem na dół i w d 
pracowaniu całej zmiany w » 
dzo ciężkich warunkach nifełJ 
matycznych na przodku, wjia 
zdecydowanie niższe wartością 
silnie toksycznego związku M 
cy. Niespodziewane wyniki M 
nia były spowodowane tjąj 
przed zjazdem i pobraniem tj 
do badania górnicy wypalali fl 
cze ostatniego papierosa.

(tÓ

KO Z I
„...Utrąciliście 9 min zł ze współ­

pracy z zagranicą. Oznacza to 
przynajmniej zawieszenie, jeśli nic 
^rwanie umów, które za -zgodą 
MRN pan przewodniczący podpi­
sał: w listopadzie z Bułgarią, w 
styczniu z ZSRR. Jak będziemy 
wyglądać? Dzisiejsza wasza decy­
zja n:e pozwoli też na kontynuo­
wanie współpracy zaprzyjaźnio­
nych szkol podstawowych. Czule 
się w obowiązku wam o tym po­
wiedzieć... I wnioskuję, zabiegam 
i chcę prosie...”

Niecodzienny to sposób zwraca- 
n:a s.sę prezydenta miasta do rad­
nych, ale też niezwyczajny prze­
bieg imała X sesja MRN w Lubi­
nie. Do rzadkości należy bowiem, 
by raz zatwierdzoną uchwale, pod­
czas tych samych obrad, powtór­
nie dyskutować, odwoływać i po­
nownie zatwierdzać, tyle, że w no­
wym kształcie...
- A zapowiadało się zupełnie nor­

malnie. w starym stylu. Gładko 
przeszły, zaakceptowane przez ko­
misje w niezmienionym brzmieniu 
dwie uchwały MRN zatwierdzają­
ce sprawozdania prezydenta z wy- 
konania’ miejskiego planu roczne­
go zą 1989 r. oraz budżetu. pla­
nów celowych i :innych planów 
objętych ubiegłoroczną uchwalą 
budżetową. - M

RÓG
HANNA GŁOWACKA

Sprawnie, choć jak się później 
ozazalo z bolesnymi skutkami, 
przebiegło też glosowanie nad u- 
wagami wniesionymi przez rad- 
n>c podczas sesji do zapropono­
wanego podziału nadwyżki budże­
towej za 1989 r.
goP‘bvWwa SProwad2a‘a się do te- 
wnr^ioU0- n Z1 Poznaczonych 
lewizii WuT doIinans°wahie te- 

• naczei i ‘°kalnej rozdysponować 
przeć lubi,£uOma milio»ami wes­
przeć lubińskie ognisko muzyczne 
zaś osiem wykorzystać na 
sazenie szkól nr 22 i 54 rla 
telewizja to polega L t Jed?ak 
niikrowymiarze. Wniosek n? ,W 
jących oświatę upad! wiec wPprze 
CJwienstwie do . Dlze
Przedstawionych prz-^^'”1—1' 
zdrowia. ° Zez k<™isję

Decyzją radnych 9 mln 
współpracy z zagranica n T na konto klubu seniora*', zw”2 
Mc przewidzianą Pierwotnie dota­
rł? remOnlU - 2 do U

Kwota 20 min z pozycji: Ka- 
ri‘aTa Wzgórze zamkowe-’-"ira- 

■ ia do rubryki: „Adaptacja obiek­
tu na ośrodek- rehabilitacyjny dla 
ązieci z porażeniem mózgowym”, 

•Pi zez co jego dofinansowanie
\vzi*-osło z 10 do 30 min zł.

y^dnienie i' właśnie takie 

przemieszczenie środków w obu 
przypadkach wydawało się, co jak­
by potwierdził brak formalnego 
sprzeciwu czy kontrwniosku, jedy­
nie słuszne. Komisja zdrowia nie 
negowała bowiem potrzeby istnie­
nia Ośrodka Kultury „Wzgórze 
Zamkowe". Zwróciła jedynie uwa­
gę, że kawiarni w ośrodku nie bę­
dzie prowadził UM, lecz ajent, 
który może wyłożyć część fundu­
szy na jej wyposażenie, a ź wła­
dzami miasta umówić się ' co do 
refundacji poniesionych kosztów. 
Np. w .formie okresowego zwol­
nienia z czynszu. „Dla człowieka 
interesu kwota 22 min zł to za­
ledwie wartość małego „fiata”, 
tymczasem ZOZ przed rozpoczę­
ciem adaptacji obiektu na. ośrodek 
rehabilitacyjny ma tylko 20 min. 
Zwiększenie tej sumy o dodatkowe 
30 min pozwoliłoby już teraz .pod­
jąć starania o specjalistyczny 
sprzęt i zachęcić firmę wykonaw­
czą do rozpoczęcia robót. Jeśli na­
tomiast chodzi o 2 min przewi­
dziane w projekcie na remont klu­
bu seniora, to wystarczyłyby one 
raczej jak obrazowo stwierdzo­
no na skromny nekrolog w pra­
sie o tej placówce niż chociażby 
na pokrycie kosztów dokumenta-

zbednoim.e(nt?Cj<i i
ja ' 3 stlaty czasu podjęta zasta­
nych _ ™.zgIednieniem wspomnia- 
podziab? uchwała- w sprawie 
budżetowejbieS10rOCzne3 nadw>'iki 

zauiSdzan£P0, t,owar^szy’P ’eż 

nie dotyczącychCh0Ć

P)

sków. I zapewne nie warto 
o nich nawet wspominas. "I 
o sprawozdanie z sesji ci™E-l 
by nie zarysowująca się J 
raźniej pewna niek<®s® J 
radnych widoczna 
dla postronnego obserwator'^

Oto bowiem P°slan2°rd(i * "« 
za priorytetowe w Iw , 
westycje w resorcie os 
nieco wcześniej I
niektórych z nich z na 
dżetowej zanegowano, -(|
telewizja). ZdeC5’d?wpęji k**? 
odłożyć do następnej s 
ewentualnego przejęć1 ,0 
Klubu MPiK. znaJduS. ! 
trudnej sytuacji ii1}?13^ woi'

W czasie dyskusji n ip
śnie problemem, mc .yj
„słyszalny” rozłam 
Padł zarzut rozklap j 
i manipulowania M ‘ a jfL 
niedopuszczanie do %^la 
brońców. Oto prjed koll* 
stwiono jedną P’ack<Hfe’’)' ..j 
ną („Wzgórze Zam«| 
ten sam los ma j 
Część radnych (egO pi 
swe niezadowolenie 
rzeczy, a sesja^>1^ 
zydent uzys\7LkoWa'’ 
Wzruszony Podse„:(>;!cy, " r’ 
leni radni — 1
eiu dobrze (?) 
wiązku czekali 3 lnjcli P 
sprawozdanie z o-. jp / 
zydium i odpowwd^,^ 
laeje. Niektórzy wj. J 
tęskn-iej w str°”^jej oc^jl^

l oto, w. na>”‘ ’.»■ i"3 . 
momencie, zape^
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po-

tym 
jest

M '-.w niekonkurencyjnciść
Ilł,5uWów na rynkach za- 

:*jwicł> ? »raku możliwości zby- gajowym nie można 
ry±^ens4wać eksportem.

■ ‘Ifc >i'PS«' Produkują w*ęc 
?W*Syn". a jesh tM'ze3taje 
'■>nuS®"i;we ograniczają pro- $$w «b>'wa się to kosz- 
fS^^ania na. bezpłatne 
t&m .wkrótce może się oka-

“ ,,ie wystarczy. I zaczme 
? ieU> zwalniać ludzi. Kolej- 

■t ,ie masew" olanu Balcerowicza
R-ld określa 

jest wlLo 400 tysięcy, eksperci z 
je M ®kLiowel’o Funduszu Wa- 

ml>i bezro- 
: tutow®0 d .k<,niec tego roku. Czy 
Jg^^nkrne?

«ł tawci plan» Balcerowicza 
i 1 że wszystko będzie za-

załóg zakładów pracy. .Od
Lik szrbko potrafią dostcso- 

. X do zmienionych warunków 
;■*ać funkcjonowaniu gospodarki. 
?.* h, zmienić sposób myślenia i fcwX ze stylu instruktażo- 

’‘?X uszczelkowego” na czysto me- 
Laiirski odpowiadający wyzwa- 

H ‘"inm silnej konkurencji. Niektórzy 
KU- <T fiokr'Kuż- 
.» miak ekonomista i działacz gospo- 
&Ły s Poznania). że samorząd- 
■' ność pracownicza jest dla planu 
^Balcerowicza śmiertelnym zagroże- 
iŁi. Decyzje, które trzeba podej- 

natychmiast rozciąga w 
■i.tkiasie, a na ich ostateczny kształt 
ii-mają wpływ amatorzy. Tymczasem 
, jE gospodarce są potrzebne rządy 
tijsilnej ręki, jednoosobowa odpowie- 
e‘dzialność i stąd silny nacisk na 
,e?prywatyzację’z jej rozległymi, 
ijjzytywiiymi konsekwencjami.

J Nie do końca zgadzam się z 
3poglądem. Polska gospodarka 
/■Jrupieciarnią, złożoną z przes tarza- 
ii*-lego i y/yeksploatowaneg-o do granic 
' * możliwości parku maszynowego.

i Nawet tak bogata firma jak KGHM

stanie wykupić choćby klik.cent majątku Państwowego^^ 
z dnia na dzień. alc 2 me
Mozę więc wchodzić w grę 
nie kapitał zagraniczny. Ale ten 
kupi wyłącznie firmy dobrze proZ 
wzb. dza TrUP? ^Pbdarc^ „te 
wzbudzą przecież niczyjego zainte­
resowania. W grę moJżeg eż 
wchodz.c lansowany ostatnio ak­
cjonariat pracowniczy, co mogłoby 
znakomicie przyspieszyć, rozszerzyć 
i uelastycznić procesy prywatyza­
cyjne Jednak pod warunkiem, że 
snrzedaz akcji pracownikom zosta­
łaby skredytowana. Na to jednak 
nie pozwala plan Balcerowicza 
kultywujący bardzo restrykcyjna 
politykę kredytową.

W planie Balcerowicza zda je się 
tez brakować jasnych mechaniiz- 

iś33
wego miejsca pracy w przemyśle 
kosztuje średnio 130 tysięcy dola­
rów. te w rolnictwie tylko 30 ty­
sięcy. U nas będzie zupełnie po­
dobnie. Dlaczego by więc nie użyć 
rolnictwa, jako lokomotywy napę- 
óŁażącej koniunkturę? Tymczasem 
sytuacja jest taka, te rolnictwo po­
pada w recesję. Faktem jest, że 
jogo struktura jest anachroniczna, 
ze nigdzie na ś Wiecie gospodarstwo 
poniżej 10 ha nie ma prawa być 
rentowne i nie jest. U nas zaś gos­
podarze na 3 ha mają pretensje 
do własnego ciągnika i kombajnu. 
A są ich tysiące. Takie gospodar­
stwa muszą upaść, zgodnie z lotgi- 
ką ekonomii i zdrowym rozsąd­
kiem. Do tego powinna prowadzić 
polityką gospodarcza rządu, wy­
raźnie preferująca duże gospodar- 

EKSPERCI
O MIEDZI (6)

W poprzednim odcinku cytowa­
liśmy fragmenty raportu misji 
Banku Światowego, w którym 
eksperci oceniali urządzenia o- 
chrony środowiska zainstalowane 
w hucie „Legnica”. Dziś to samo 
o hucie „Głogów”. W raporcie 
czytamy:

„Przedstawiciele KGHM poin­
formowali, że dokonywane są re-

ZAGROŻENIA
I NADZIEJE _____ !

gu-larne pomiary stężeń czynników 
toksycznych w powietrzu przy po­
wierzchni gruntu, w kilku miejs­
cach usytuowanych wokół kom­
pleksu huty „Głogów”. Wyniki za 
pierwsze trzy kwartały 1989 roku 
ilustrujące zawartości pyłu, oło­
wiu, miedzi i kwasu siarkowego 
są niepokojące.

mów nakręcających koniunkturę 
gospodarczą. I tu występują pew­
ne podobieństwa z reformą Grab­
skiego. Przedwojennemu reforma­
torowi udało się skutecznie zdusić 
inflację i zrobić ze złotówki solid­
ny pieniądz, ale nie udało się roz­
pędzić gospodarki. Utrzymywało 
się wysokie bezrobocie, wieś była 
rozdrobniona i biedna, przemysł 
nie miał rynku zbytu, a więc i wa­
runków rozwoju. W sumie aż do 
wybuchu wojny dynamika wzrostu 
dochodu narodowego była w Polsce 
średnio kilkakrotnie niższa, niż w 
pozostałych krajach europejskich z 
Niemcami włącznie. W planie 
Grabskiego zabrakło bowiem „lo­
komotywy”, która pociągnęłaby ca­
łą gospodarkę, nakręciła koniunk­
turę.

Wyda je się. że teraz jest podob- 

slwa, funkcjonujące sprawnie i e- 
fektywnie. Ale ta polityka jest jed-- 
nakowo restrykcyjna wobec ma­
łych. średnich i dużych gospo­
darstw. I nie bardzo mogę zrozu­
mieć co ma przynieść w rezultacie.

Myślę także, że największym za­
grożeniem dla planu Balcerowicza 
jest... plan Balcerowicza. Inflacja 
została wygaszona i tym samym 
został spełniony najważniejszy wa­
runek odbicia gospodarki od dna 
kryzysu. Teraz należałoby tchnąć 
w nią ducha ożywienia': uruchomić 
dogodne kredytowanie, wewnętrzne 
i zewnętrzne, zdjąć munsztuk pła­
cowy, obniżyć podatki. Innymi sło­
wy, uruchomić mechanizmy pre­
produkcyjne i proefektywnościowe. 
Pisząc teraz, nie mam na myśli 
wprowadzenia tych rozwiązań od 
jutra czy za tydzień. Chodzi o ich

Usprawnienia urządzeń ochrony 
środowiska. Gazy powstające w 
drugim etapie procesu pirometa- 
lurgicznego (tzn. produkcji miedzi 
b lis ter w konwertorach syfono­
wych) w hucie „Głogów” I przera­
biane są w fabryce kwasu na 
kwas siarkowy. Instalacja fabryki 
kwasu siarkowego pracuje od 
1971 r., ale odzyskuje tylko 69—75 
proc. SO2 wprowadzonego do tej 
instalacji. Całkowita emisja SO2 z 
huty „Głogów” I wynosi od 30.000 
do 50.000 ton rocznie. Aktualnie 
w budowie jest nowa fabryka 
kwasu siarkowego, która ma po­
prawić uzysk SO’t.

15?

(Dokończenie ze str. 3)

nas,

nie. Radykalizm rozwiązań planu 
Balcerowicza działa nieselektywnie, 
tnie równo po wszystkich. Dorzyna 
tych, którzy ledwie zipią, dławi 
tych, którzy mogliby wystąpić w 
roli lokomotywy. Krótko mówiąc 
nikt nie ma warunków do rozwo­
ju, chociaż potencjalnie są one ol­
brzymie w porównaniu z każdym 
krajem Zachodu, o ustabilizowanej 
gospodarce,

Spójrzmy choćby na rolnictwo. 
Jeśli na Zachodzie stworzenie no-

zastosowanie w takim czasie, kiedy 
gospodarka będzie w stanie na sty­
mulację zareagować. Jeśli recesja 
będzie zbyt głęboka, próba nakrę­
cenia koniunktury może być reani­
mowaniem trupa. Na razie w pla­
nowanym rozkładzie jazdy o sty­
mulacji się nie wspomina. Czyżby 
czekano z tym na przyjazd do o- 
s ta lnie j stacji? Oby się nie okaza­
ło. że pasażerowie stracili cierpli­
wość i zechcą wysiąść po drodze.

JANUSZ DOBRZAŃSKI

mi, pewni;

likwidować teatru 
nadzieję, że no- 
'i moją opinię. kiedy rajcy

Na tym kończy się rozdział po­
święcony hutom i emisji pyłowo- 
-gazowej. Rozdział następny trak­
tuje o zrzutach ścieków z kopalń 
i zakładów wzbogacania rudy o- 
raz o odpadach stałych: szlamach 
poflotacyjnych, żużlach wielkopie­
cowych, szlamach hutniczych ftp. 
Eksperci BŚ oceniają poziom za­
grożenia środowiska z tego tytułu 
oraz urządzenia i technologie słu­
żące jego ochronie.

W hucie „Głogów” II stosowana 
jest inna metoda topienia koncen­
tratu, tj. proces zawiesinowy. W 
procesie tym powstają gazy o wy­
sokim stężeniu SO». Gaz ten prze­
rabiany jest w fabryce kwasu 
siarkowego, a sprawność tej fa­
bryki wynosi 93—94 proc, ilości 
gazu wprowadzanego do instalacji.

żartobliwie 
powiadając, wygrajcie 
a zaprosimy was <L,

u.; ma kłopoty z powstrzymaniem po-
2 stępującej gwałtownie dekapitali- 

;zacji> A cóż mają zrobić przedsię- 
ibiorslwa, które chcąc przeżyć, mu- 

sza zmienić profil produkcji?

-L Proces prywatyzacyjny też nie 
śd. powinien być postrzegany jako i- 

dealne panaceum na wszystkie
P scliorzenia naszej gospodarki. Po

: Pkrwsze, nie będzie on wcale łat- 
wy do przeprowadzenia. W kraju 

tj^nie ma kapitału, który byłby w
X -tiim, ___________ ____

szych zespołów aktorskich z kra­
ju. Osobiście- uważam, że ten 
zespól, który mamy, nie jest wca­
le najgorszy, lecz faktem pozosta­
ję decyzja MKLS, iż teatr v/ Leg­
nicy nie będzie dofinansowywany 
przez centralę. Nasz zespół powi­
nien otrzymać godne warunki 

■ placowe. Jestem optymistą, jeśli 
idzie o przyszłość tego tca ’ -b

Ciąg dalszy raportu za tydzień.

9 Zyct^ panu dużego ożywienia 
kulturalnego, życzę tego miastu. 
Jeśli Legnica będzie minia raj­
ców, powtarzam, ceniących sferę 
kultury tak jak ceni ja prezy­
dent miasta, może z biegiem cza­
su walczyć o palmę pierwszeń­
stwa z innymi miastami regionu 
i kraju. Tam, gdzie riic ma życia 
duchowego, nic ma w ogóle życia. 
Legnica nie chce należeć do ta­
kich miejsc. Dziękuję panu za roz­
mowę.

— Komitet Obywatelski wysoko 
ceni zagadnienia kulturalne, w u- 
bieglym roku kampanię wybor­
czą kończyliśmy przeglądem do­
robku kulturalnego, byli aktorzy, 
którzy recytowali wiersze, była 
orkiestrą symfoniczna, chór „Ma­
drygał". Chcemy. żeby wszystkie 
te instytucje żyły i rozwijały się. 
Podtrzymujemy także kontakty z 
miastami bliźniaczymi we Francji, 
być może dojdzie do wymiany 
dólir kultury, chcemy tego. Rów- 

klu.iemy si<5 z Wlocha- 
i i tą drogą dojdzie do 
Włosi z Werony nawet 

mówiąc, szanta- 
' i wy­

bory, a zaprosimy was do Italii. 
Cóż mamy robić? Trzeba się sta-

Obie fabryki kwasu siarkowego 
produkują około 270.00D ton kwa­
su siarkowego rocznie. Jak już 
wspomniano aktualnie w budowie 
jest nowa fabryka kwasu siarko­
wego w „Głogowie” I. która po­
prawi uzysk siarki. Zostaną rów­
nież przeprowadzone prace moder­
nizacyjne w brykietowni huty 
„Głogów” i w celu poprawienia 
warunków pracy i obniżenia emisji 
pyłu. Ponadto KGHM zainicjował 
program modernizacji instalacji 
przetłaczania i oczyszczania ga­
zów szybowycii".

y

p ® Wracają dobre obyczaje..

<«. Ni»<>,,i?v'a'śn‘e- Ale mniejsza 
l' w Legnijemy likwidować t—t 
' har

f'i To pierJ??'* P^^li moją opinię.
na zasłużyło so-

OTobiemP /•'■'wkę tego typu. Inny 
, teatru sprawa modelu tego

się X oblicza. Zastanawia- 
ż kalny j ht® to być teatr lo- 
l^ibS1 zespołem akter- 

, bicznp-ę, _ ym zapleczem teoh- 
7 ?alr frt^esw^m5"m’ czy raczei

° ®'rZyjmoomny’ dostosowany
Wania najwybitniej- ■ nymi?

MIASTO

• To dobry znak, że prezydent 
miasta ceni kulturę. Oby 
wreszcie czasy, k‘e.d’r . ./
miejscy zrozumieją także, ze mia 
Z bez swojego 
artystycznego oblicza, me . 
być miastem atrakcyjnym cieka­
wym i ważnym. Tam, gdzie ę 
nte szanuje kultury, nie s^nuje 
się człowieka. A co z inny i 1>U 
cówkaini artystycznymi, kulturai 



KOMU KSIĘGARNIA?

Się

Wiciu ludziom wciąż je.s-zez.c się 
zdajc, że dokonujące się w Polsce 
zmiany mają tymczasowy charak­
ter i wszystko można jeszcze prze­
czekać. I taka postawa staje 
hamulcem przeobrażeń.

Epoka państwowej kultury od­
chodzi w przeszłość. Epoka jedno­
litych. obowiązujących wzorców, e- 
poka sztancy ozy kalki, przez któ­
rą odbijają się zalecenia i nakazy 
partii, szczególnie jednej partii, 
mija i czas najwyższy przyzwycza­
ić się do tego, że w kulturze „sto 
kwiatów” ważniejszych od jednego 
kwiatu. Inaczej mówiąc, w kultu­
rze różnorodność, barwność i nie- 
konwenejonalność należą do nor­
malności, natomiast nienormalnoś­
cią jest sztuczna jedność i ciasny 
garnitur, w który się wtłacza idee, 
formy, przekonania, pojęcia, posta­
wy, zachowania itp.

Na razie jeszcze monopol na 
.wiele czy na większość instytu­
cji, organizacji i przedsiębiorstw 
w kulturze ma państwo. Lecz nie­
uchronnie będą powstawać lub - 

ANDRZEJ WRZOS
przetaztalcać się domy książki, bi­
blioteki, placówki kultury, księ­
garnie i będą powstawać sipóllki, 
będą oddawane w dzierżawę, ajen­
cje i inne formy gospodarowania.

Przed takimi problemami stoi też 
sieć księgarstwa w Polsce. Nieste­
ty, niedobre skojarzenie niesie z 
sobą obsługa naszych księgarń, tak 
jak wszystkich do niedawna pla­
cówek handlowych, nieruchawa 
często leniwa i. bardzo często nie­
kompetentna, co nie oznacza, że nie 
było łudzi Z wyobraźnią, odpo­
wiednią przygotowanych i odda­
nych swojej pracy bez reszty. Spo­
tykaliśmy takich księgarzy i u nas 
w Legnickiem. Jednak, niestety' 
nie było to zasada.; Rzadko zdarzało* 
mi się, żebym po przyjściu do księ­
garń.! został zaproszony do stoiska 
żeby sprzedająca pani poinformo­
wała mnie o najciekawszych rze­
czach w sposób kompetentny, żeby 

czytelnia., Nic z tych rzeczy! Pełna 

wszystko jej jedno.

-- - ---  ------------—* . J
Na razie, 

należy do Domu 
nie trzeba się 
jaka forma organi^Of J 
rezultaty, jakie boę 
żeby sprzedawczyń1 
dbać o swoje go®0®-,, 
prowadziłem rośno1, 
nictwem tej 
pracu jące maj<l . ,;i;
zapału, ale cóż, P°”

Może to i dohrzŁ.L(«I; 1 
dobry towar W*® 
coś z tego je^. 
zjawia się teraz (vCh 
mnóstwo znakom11) (ej d 
nas to, że znlRa „jsle J 
poezja. To ia°i 
rzadkie zresztą 
my, że mlooziez 
puje, że duch P .^jerł j 
dzickiego i 
korzystnie na 0 Nj 
tylko takich tópiA 
Chcielibyśmy. 
napisać, że faei fńi! 
właścicielka 
ka?!l ma 
by ta><^arn?at’J^Jż 
trakcyjny-n-» tyw

"'by no< 
wiały się ,k0,12<jai

I oto mija ten czas. Nie sprzeda 
pani zza lady, nie zarobi. I tak być 
powinno. Muszą być bodźce, za­
chęta. Obok więc wciąż nierucha­
wych księgarń, powstają- prywatne 
i ajencyjne.

Jak to będzie w Lubinie?
Na razie stan księgarń pozosta­

nie zachowany. I byłoby zgubne 
dla miasta, gdyby została zlikwi­
dowana choć jedna księgarnia. Nie 
wolno do tego dopuścić. Inna rzecz, 
. dotychczasowy model sprzeda­
ży. Powinien się zmienić I chyba 
tak już śię staje. Księgarnia w 
Rynku zajmująca się beletrystyką, 
na razie nie ma atrakcyjnego to­
waru. Jeszcze w grudniu 1989 roku 
sprzedano w niej książki na sumę 
1 / milionów, a w marcu?, kwiet­
niu? Dobra książka jest rozchwy­
tywana. Problem polega na tym, co 
lobię z trudną, również dobrą 
książką która nie do każdego do- 
r.lei.a' Tutaj pole do popisu mają 
fachowcy w księgarniach.

Lubińskie księgarnie na razie na­
leżą do Domu Książki, administra- 
L5?™! JT'U legają. Czy ten

' sz^IęiX>WńT>^? PeWnie-na diuż‘ irawcyw'. 
WYkn^nA alc M ra2i« trzeba wszystko.

............ .......... _ wykazać się rzutkośeią. energia i wialv się kole.*1, £
zaleciła mi ważhe'iekta7ydo ^ze- tokate *1 ia<:how^aią. Opłaty za cyjne tytuły- '»>

N’c z tych weczy!' Pełna nl idze a ener®ia 2Że'ra Pie- ' nicaka powiada .;> uc jt 
obojętność! Kupisz czy nie kupisz. Se wędam in^ sarac NiC
wszystko jej jedno. ■ w Warszawy,-Krakowa P.S. Ostatnio »

czy W1oeławia do Lubina. Obroty .wzrosły- i

Nic zmarnował ani chwili A.
Zdjęeia;

GŁOGOWIAN1E - CHORYM OZlECK
Różne bywają plenery, różnych 

mają organizatorów, nigdy jednak 
nie słyszałem o takim plenerze, na 
który zaprosili mnie głogowscy pla­
stycy i organizator tego pleneru, 
dyrektor sanatorium dla dzieci i 
szef „Arniki” — Fundacji na Rzecz 
Lecznictwa Dziecięcego w Kudowie 
Zdroju. Plenery organizują placów­
ki kultury, zakłady pracy, lecz nie 
spotkałem się z przypadkiem, żeby 
plener organizował dyr. szpitala, 
bowiem szef fundacji jest równo­
cześnie dyrektorem szpitala na Bu­
kowinie, w gminie Kudowa Zdrój.

Otóż dyr. szpitala i szef spółki 
„Arnika”, Bronisław Kamiński, jest 
wielkim społecznikiem, znanym i 
cenionym przez lokalne i jak się za 
chwilę okaże, nie tylko lokalne śro­
dowiska. Ceniony przez lokalne 
środowiska, bowiem stworzył tam 
sanatorium dla dzieci i to dla dzie­
ci potrzebujących szczególnej tros­
ki, dzieci biednych, pochodzących z 
rozbitych rodzin, z rodzin mają­
cych trudności z wychowaniem. 
Słowem, zorganizował i niemal od 
początku wybudował sanatorium 
dla dzieci wymagających wyjątko­
wej troski. Tam dzieci się uczą, 
chodzą do szkoły, poddawane są 
edukacji kulturalnej. Ostatnio dyr. 
Bronisław Kamiński przygotowuje 
do otwarcia szpital dla dzieci leczą­

cych się na choroby krwi. Szpitali 
stanął na samym szczycie Bukowi­
ny, w przepięknym krajobrazie. 
Szpital jest zupełnie nowy. Będzie 
to chyba jedyny ośrodek leczniczy 
tego typu w naszym kraju. Dzię­
ki budowie szpitala, a także wielu 
działaniom społecznym na rzecz 
dzieci i społeczności lokalnej, dy­
rektor Kamiński został wybrany 
rok temu drugim człowiekiem ro­
ku, obok Kukuczki. Zyskał więc 
uznanie daleko poza lokalne. I oto 
teraz wpadł na pomysł, jako szef 
fundacji „Arnika”, żeby zorganizo­
wać plener malarski, z którego o- 
bra.zy, pozostawione przez arty­
stów, będą zdobiły sale szpitala i 
będą radowały oczy chorych dzie­
ci.

Należy się cieszyć, że wzięli u- 
dział w tej pięknej i mądrej akcji, 
nie tylko twórczej, ale i humani­
tarnej, malarze naszego regionu. 
Byli tam bowiem Andrzej Owcza­
rek, Ewa Owczarek i Telemach Pi­
litsides, poza tym byli artyści z 
Wrocławia. Tylko przez tydzień 
mogli malować, szkicować i pozna­
wać region. Trafili akurat na sza­
lejące wiatry i śnieżne wichury. 
Było to zaskakujące doświadczenie 
dla twórców. Poznali kawał praw­
dziwej zimy, co pewnie miało tak­
że wpływ na podjęcie takich, a nie

innych motywów malarskich. Wi­
działem .zgrabne i subtelne rysunki 
Pilitsidesa, który utrwalał lokalny 
pejzaż i nietypową architekturę, 
przygotowując zapewne szkice do 
większych obrazów. Ku mojemu 
zdumieniu Pilitsides w ciągu kilku 
zaledwie dni namalował kilkanaś­
cie szkiców, rysunków i stworzył 
kilkanaście notatników malar­
skich. Motywy przyrody, atmosfe­
ra górskiego pejzażu bardzo za­
płodniła wyobraźnię artysty. Nie 
próżnowali także Andrzej i Ewa' 
Owczarkowie, owoce ich pracy u- 
r.zeczywistnią się dopiero za kilka 
tygodni. Na razie oswoili się z lo­
kalnym kolorytem, który z pew­
nością ujawni się w ostatecznym 
kształcie dopiero co zarysowanych 
obrazów. No, i co szczególnie na­
leży podziwiać, w plenerze tym 
wzięła udział Marcelka Owczarek, 
sześcioletnia cónka PP- Owczarków, 
która dala popis prawdziwego ma­
larstwa. Mówili' mi organizatorzy 
i uczestnicy tego pleneru, że Mar­
celka tak bardzo się przejęła swo­
ją rolą, że pobiła wszelkie rekordy 
w malowaniu. Malowała dużo i 
niezwykle pięknie, co zdumiewało 
wszystkich tam obecnych.

Mówiąc o dorosłej części plene­
ru. trzeba powiedzieć jedno: nie­

duża grupa twórców 
ich: Andrzej Nowak, a& 
czarek, Ewa Owczarek i 
Pilitsides i Małgorzata' 
która zajęła się proj 
wnętrza sanatorium 
Bukowinie, poczuła 
związana z bukowińskim 
dla dzieci. Nie tylko obr 
re tam zawisną, lecz całą 
duchową tego zjawiska, 
pragną pomóc najmłoteji 
rym, często chorym nie” 
pragną im stworzyć c- 
humanitarne warunki k 
długiego nieraz przeby 
szpitalu. W szpitalu, ktćj 
wprawdzie pięknie pchÓBJ 
bardzo oddalony od sto” 
kich, tym więc poważnie 
tuitąj sztuki. Należy się 
szym głogowskim mała 
znaleźli- czas i zrozumieli 
idei tego pleneru; w ićej 
wiem połączona została pl 
tyka sztuki i leczenia. R| 
pia przez sztukę, który. 
wciąż niestety nie jest 
jąco doceniany zarósł 
artystów, jak i lekarzy- j J 
początek z obrazami ^1 
gowskich może będąc 
łomem w tej sprawie.

ANI»ZE)J
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CZY MÓJ SYN 2YJE?

(Cdn.)
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czystą, śpiewaną Mszę św. „Wyda- 
je się, jakby w ogóle nie był cho­
ry” zanotował z niedowierzaniem 
świadek wydarzenia, O. Agbstino.

Jeśli chodzi o stygmaty, to pa- 
nńę-tać należy, że Kościół, uznając 
w zasadzie nadprzyrodzone ich po­
chodzenie, jest zawsze niezwykle 
ostrożny w ocenie poszczególnych 
przypadków i nigdy nie wypowia­
da się ostateczni®, dopóki osoba 
stygmalyzowana żyje.

Stygmaty O. Pio stały się od po­
czątku sprawą głośną j Kościół 
zainteresował się nią, by rozpoznać 
powagę j znaczenie tego zjawiska. 
Już w 1920 r. papież Benedykt XV 
wysłał prof. Giuseppe Bastianel- 
lego, by zbadał O. Pio i jego styg­
maty. Profesorowi towarzyszył O. 
LuŁgi Bęsi, prokurator generalny 
pasjonistów. Po powrocie do Rzy­
mu obaj wizytatorzy wyrazili Pa­
pieżowi swój najwyższy podziw 
i uznanie dla O. Pio.

Wkrótce potem pojechał do 
Giovann>i Rotondo, również 
polecenie Papieża, arcybiskup 
nealy, arcybiskup Antonio 
chetto oraz O. Antonio da Tesson. 
Oni również, po długich rozmo­
wach z O. Pio, po obejrzeniu je­
go stygmatów z entuzjazmem zre­
lacjonowali swoje spostrzeżenia.

Mo-nsignor Kenealy, zanim po­
wrócił do swojej diecezji, pozosta­
wili na piśmie swoje świadectwo, 
które ukazuje jakie wrażenie wy­
niósł z . poznania O. Pio: „Cheia- 
lem dokładnie obejrzeć stygmaty 
Ojca Pio, nie. dlatego, bym .wątpił 
w świadectwo tylu innych osób, 
które je widziały, lecz dlatego, że 
— poza dogmatami wiary.— nie- 
spieszno mi -uwierzyć w rzeczy 
nadzwyczajne, nie obejrzaws-zy ich 
własnymi oczami.

J4 
chcialalby odzyskać 
pewno — odparła Grazia — ale że­
by nie dało md- -to okazji do grze­
ch u”.

„Dobrze, będziesz zdrowa” — 
powiedział O. Pio -- i wysłał ją 
do Bari, polecając ją żonie najlep­
szego okulisty, dr Durańte. Ten 
jednak, zbadawszy oczy Girazii, 
rzeki do żony: „Nic się nie da zro­
bić dla tej dziewczyny. Jeśli Ojciec 
Pio chce, może uczynić cud i uzdro­
wić ją, ja nic nie mogę”. „Ale 
skoro on ci ją przysłał — nalegała 
pani Duranle — mógłbyś spróbo­
wać zoperować przynajmniej jedno 
oko”. Doktor dał się przekonać: po 
operacji okazało się, że Grazia wi­
dzi na dwoje oczu.

Po powrocie do San G.iovanni 
Rotondo Grazia pobiegła do klasz­
toru. Znalazła O. Pio w zakrystii 
i padla mu do nóg. A on, patrząc 
gdzieś -przed siebie, stał w milcze­
niu, i dopiero po chwili kazał jej 
wstać.

Grazia podniosła się i po raz 
pierwszy w życiu popatrzyła na -te­
go, którego dotąd znała jedynie po 
glosie. W rozwartych szeroko o- 
czach dziewczyny lśniła radość, mi­
łość, zachwyt, wdzięczność. Ojciec 
Pio, nieruchomy, milczący, uśmie­
chał się. „Pobłogosław mnie Ojcze, 
pobłogosław mnie” — poprosiła 
Grazia. Nakreślił nad nią znak 
krzyża, lecz Grazia czekała bez ru­
chu. Kiedy była niewidoma, O. Pio 
błogosławił ją, kładąc dłonie na jej 
głowie. To było d'la niej prawdzi­
we błogosławieństwo, a nakreślo­
ny w powietrzu znak krzyża nic 
jej nie mówił. Powtórzyła więc z 
pewnym naleganiem: „Pobłogosław 
mnie Ojcze”.

A O. Pio, który potrafił jak nikt 
„poustawiać” rzeczy na właściwych 
miejscach swoim wspaniałym po­
czuciem humoru, bezpośredniością 
i szorstką życzliwością, zapytał: „A 
cóż ty byś chciala jako błogo­
sławieństwo, kubeł wody na gło-

Podczas drugiej wojny świato­
wej przyjeżdżali do San Gdovanni 
Rotondo ludzie cierpiący, zrozpa­
czeni po stracie czy zaginięciu naj­
bliższych, szukający u O. Pio słów 
nadziei.

Świadkowie i biografowie twier­
dzą, że trudno zliczyć i opisać 
wzruszające, bolesne i dramatycz­
ne sceny, dziejące się w tamtym 
okresie przy konfesjonale O. Pio. 
Zdarzało się często, że słuchając 
słów rozpaczy swych penitentów 
i rozmówców, patrząc na ich twa­
rze zalane łzami O. Pio szlochał 
razem z nimi. Były to chwile, kie­
dy z jego duszy emanowała jakaś 
tajemna moc i często zdarzał się 
cud.

Cleonice Morcaldi, ciotka jedne­
go z administratorów Domu Ulgi 
w Cierpieniu, zbudowanego z ini­
cjatywy i przy współudziale O. Pio, 
opowiada następujące zdarzenie:

„Podczas ostatniej wojny mój 
wnuk dostał się do niewoli. Od ro­
ku nie mieliśmy od niego wieści. 
Wszyscy sądzili, ze już nie żyje. 
Rodzice umierali z niepokoju i bó­
lu. Pewnego dnia matka Giovanni- 
na upadla ze szlochem do nóg sie­
dzącego w konfesjonale O. Pio. 
„Ojcze powiedz mi, czy mój syn 
żyje. Nie ruszę się stąd, dopóki mi 
nie powiesz”. Ojciec Pio wzruszył 
się do łez i rzeki do matka: „Wstań 
i cdejdź w spako-ju”.

zów szpitalnych, rozpoczynali ob­
serwację od zmierzenia mu tem­
peratury, słupek rtęci podskakiwał 
tak gwałtownie w górę, że aż roz­
sadzał termometr.

Pierwszym, któremu udało się 
zmierzyć gorączkę O. Pio był pe­
wien lekarz z Fogga,' który opie­
kował się przebywającym w tym 
mieście młodym zakonnikiem. 
Zniszczywszy w ten sposób kilka 
termometrów lekarz poszedł po 
rozum do głowy i użył do mierze­
nia temperatury O. Pio termo­
metru kąpielowego, z podziałką do 
109 st. C.

Już po kilku chwillach słupek 
rtęci osiągnął 43 stopni C.

Również dr Gi orgio Fes ta, 
wszy lekarz, który naukowo 
stygmaty O. Pio swierdził,
dniach gdy ten czuł się dobrze, 
miał temperaturę normalną, to 
znaczy 36,2 st. C rano, 36,5 st. wie­
czorem. Kiedy jednak zaczynały 
się bóle, osłabienie, temperatura 
jego ciała, mierzona absolutnie 
dokładnym termometrem podnosi­
ła się do 48, a nawet 43,5 st. C!

Dr Festa w swojej książce „Ta­
jemnice- wiedzy i światła wiary” 
ogłosił rezultaty swoich, długo­
trwałych badań nad wysoką go- 

. rączką stwierdzając, że choroby 
takie jak epilepsja, atak nerek, tę­
żec itp. mogą wywoływać gorącz­
kę dochodzącą do 43, a nawet 44 
st. C. Ale są to temperatury zwa­
ne agonalnymi lub preagonalny- 
mn, ponieważ poprzedzają zgon. 
Natomiast O. Pio, u którego tem­
peratura sięgała 48 st. C nie był 
w stanie delirium, anj nie okazy­
wał objawów towarzyszących za­
zwyczaj wysokiej gorączce. Po 
dwóch albo trzech dniach powra­
cał do normalnego stanu i podej­
mował znowu swoją służbę w kon­
fesjonale. , .

Zaniepokojeni stanem zdrowia

Grazia, 29-lctnia wiejska dziew­
czyna ślepa od urodzenia, cd wie­
lu lat chodziła na Mszę św. do koś­
cioła przy klasztorze kapucynów w 
San Giovanni Rotondo.

Pewnego dnia O. Pio, zagadnął 
niespodziewanie, pytając czy 

wzrok: „No

prof. Va'l<donieg*o) Pn.norł<

% « « 

rii medycfe - histo-

Ta dziwna anomalia zęstaia od- 
yta> gdy O. Rio odbywał służbę 

wojskową w Neapolu. Lekarze 
tenMm^C’ltoWaQi Się ryoh10’ 

™ło<ly żołnierz wymaga 
t osMiwej opieki, lecz nie mogli 
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odzyskałem świadomość, 
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o opatrznościowym grobie i °

t Awero pierwszy,. będą jesz- 
O. Pto. Istot-

B X drodze powrotnej dostałem 
tffego krwotoku, a trzeciego u
X w pokoju hotelowym. Po- 

tósn się lepiej, lecz po kilku 
?£ kiedy Siedzieliśmy we 
iQnej sali grzejąc się przy pae- 
-■Etóczulen’ dokładnie takie sa- 
C bóle, dreszcze i gorączkę jak 

Przednio. Nic o tym nie powie- 
a pio podniósłszy glo- 

- 'k» rzeki krótko: „NO, tym razem 
.Wale® się!”. A potem, zwraca- 

się do gwardiana, poprosił: 
Jiginaiiuele ma 40 st. gorączki i 
/MWinien poleżeć ze dwa tygodnie. 

"Czy można by mu pnzygo-tować ce- 
numer 6, która jest wolna?”. 

■•5 Istotnie, termometr wskazał 40 
gorączki, a ja poleżałem rówhio 

-iwa tygodnie z obustronnym za- 
i; jeleniem oskrzeli, zapaleniem ' 
Jj korzonków”.

NAJWIĘKSZY DAR

?.'■] Projekt budowy szpitala — 
:'.''hu Ulgi w Cierpieniu — 
;'jzął przybierać coraz realniejsze 
5‘|sztally dzięki napływającym ze- 
'■'Jsząd, czasem z zupełnie nieś,po­
lewanych źródeł, darom tworzą- 

specjalny fundusz. Płynęły 
‘•■jmny często bardzo znaczne, ply- 

też drobne daik-i. O. Pio u- 
’fpżał wszystkie te dary za świę­
cę, bo świadczące o bezinteresow­
niej hojności.
?t$ajsłynniej&zym wszakże darem 

się 50-lirowy banknot, który
■ *->., Pio nosił w kieszeni habitu i 
^ąokazywał go, często plącząc, gdy. 
itpowiadal jego historię. Podaro­

wała mu go pewna bardzo ubo- 
uehna wdowa z okolicznej wios-

a on nie chciał zrazu go prży­
le, tłumacząc jej, że nie stać ją 

Prczęn!ty, że te pieniądze przy­
dadzą się -jej najbardziej. Kobie- 

n**legała twierdząc, że może czy- 
/frobne oszczędności, na prży- 

B^ygnować z kupna zapa- 
a ogień pożyczać od sąsiadek.

ponownie odmówił 
banknotu, wdowa wy- 

z-e smutkiepi: „Teraz ro- 
dlaczego Ojciec go nie 

ma!a suma”. Wtedy roz- 
— Ojc'cc P'o i zawołał: 

‘ffŁk?■^ni-Ją! Paj mi ją zaraz! To 
ofiara na szpital, 

.£?otrzymałem”. I w 
'ie M-lirowy banknot stał 

J7'afchv' ofiarności, a zarazem 
i ewangelicz-
'Jdowa ^eJlia» to uboga 

Uwalił „a ®ąT °b£eiTOwał 1 P°" 
> fo Wala as, dała wszystko, 
i:'io na u’'-”*” swego. Ojciec 
nim) pfyoęiy daa-y
■ .'Bał większe, zrozu-

tiary wy™oWę tej drotaej
'^alym PJ z całego ubóstwa”, 
’ fajiepie/^™; Tak,e dary, mawiał,

mi,<>ść do Eo^a

4 ' • •pj W SZpONAe« CHOROBY . i 

\iesiąY2^lA0-,skończył szeii- 
'tfeech Od trzydziestu
% nałL1 4 Jego stóP, dłoni i bo- 

stygmatami, wy- 
f Alank; °k,0]o Pół

rW1 (według świadectwa 

<X1"!lka’ jeso Pt-zctoże- 
jamu Wizytę u najlep­

szego wówczas specjalisty chorób 
k.iąeemcM.vych, prof. Antonia Car- 
aarelli z Neapolu, który postawił 
zauważającą diagnozę: O. Pio um­
rze najdalej za miesiąc' Był to 
październik 1911 roku. 7 grudnia, 
po dwóch miesiącach ciężkiej cho- 
1Qby, która nie pozwalała mu nic 
jeść, udał się O. Pio, wraz ze swo­
im spowiednikiem, do Pietrelcćny, 
swojej rodzinnej miejscowości. I 
tam, ku osłupieniu wszystkich, wy­
zdrowiał nagle ze wszystkich swo­
ich dolegliwości. Następnego dnia 
w święto Niepokalanego P-Cfzęcia 
miał dosyć sił, by odprawić uro­
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TOWARZYSZ Z zg^

Przed rewolucją Dymilr „ 
został wraz ze Stalinem J,* 
Solwyczegodska. Tam t0 T/’1 
czył przyszłemu wodzowiJ?’ 
brodziejstw. W połowie uf? 
dziestych Bułatów pracował 7 
gdzie zarządzał kadrami Nkwn 
1936 roku rozstrzelano »<. 
kaz Stalina.

Na 9> 
nagród-''! „jet i 

nie zapory 
...patrzyć się w bLvj|0!)J5 

remie 2 tys. 

ssst a M

Stosunków Międzynarodowych, do­
kument ochrany nr 2338 z 13 
czerwca 1913 roku, który stwier­
dza: „...zesłany do Turuohańskiego 
Kraju, Józef Wissarionowicz Dżu- 
gaszwili, aresztowany w 1906 ro­
ku, przekazał naczelnikowi ty Ni­
skiej głównej komendy żandarme­
rii cenne agenturalne informa­
cje...”

Mogłoby się zdawać, że sprawa 
jest oczywista. Nie należy jednak 
zapominać, że carska ochrana, po­
dobnie jak później stalinowska ad­
ministracja, często fałszowała do­
kumenty. Dlatego nawet najbar­
dziej przekonywających dokumen­
tów nie można uznać za w pełni 
wiarygodne.

Wkrótce po rewolucji Kamie- 
niew zwrócił się do Rady Piotro- 
grodzkiej, by w trybie specjalnym 
rozpatrzyła przedstawione doku- 
™^ty, d®mEVS,kuij,ce. so jako a-

— jego
obrony w tej sprawie byli Troc­
ki i Stalin. Tymczasem sytuacja 
społeczno-polityczna w Rosji u- 
legla zaostrzeniu i rozprawę 
przerwano, niemniej zdołano do­
wieść, iż dokumenty ochrany by-

W końcu zostało tylko dwóch. 
Rano, gdy jeden się myl, dru­
gi strzelił mu w potylicę. Kie­
dy było po wszystkim, rozej­
rzał się i zobaczył, że działo 
się to na oczach małego pastusz­
ka, który przypadkiem zawędro­
wał z kozą w to odludne miejsce. 
Długo i ze złością patrzył na 
chłopca. Był za daleko — ani go 
dogonić, ani trafić. W końcu 
machnął ręką, wsadził nagan do 
kieszeni i popędził konie w góry. 
Partia nigdy nie zobaczyła tych 
pieniędzy. Stały się one własnością 
jedynego pozostałego przy życiu 
uczestnika napadu — Stalina.

Kilkadziesiąt lat później Stalin 
gościł na daczy u swojego ulu­
bieńca, gruzińskiego aktora Cho- 
rawy. Przechadzając się po sadzie 
nagle zatrzymał się i ostro spytał 
ogrodnika.

— Gdzie ja cię widziałem?
— Nigdzie, bango — zmieszał 

się ogrodnik.
Stalin poszedł dalej, ale wkrót­

ce wrócił i’ znowu zapytał:
— Gdzie ja cię widziałem?
— Nigdzie, bango — powtórzył 

ogrodnik.
Stalin wypytywał Chorawę, skąd 

wziął się u niego ten człowiek. 
Usłyszał, że ogrodnik pochodzi z 
dalekich i odludnych miejsc Gru­
zji. Stalin nie skojarzył sobie o- 
grodnika z napadem i nie poznał 
w nim małego pastuszka. Nato­
miast ogrodnik rozpoznał w Stali­
nie owego abreka, ale wołał to 
przemilczeć.

Podanie twierdzi, że w 1906 r. 
Stalina pociągnięto do partyjnej 
odpowiedzialności za to, że nie 
przekazał partii pieniędzy skon­
fiskowanych podczas jednego z 
napadów.

W 1918 roku, na wniosek mien- 
szewików Martowa i Swietłowa, 
Stalina postawiono przed sądem 
partyjnym pod zarzutem dokony­
wania samozwańczych „eksów”, 
jakich dopuszczał się on na Za­
kaukaziu w pierwszej dekadzie 
naszego wieku. Ponieważ był to 
wniosek mienszewików bolszewicy 
opowiedzieli się po stronie Stali­
na i uniewinniono go.

ZNAK SZCZEGÓLNY
Powiadają że w dokumentach genta ’ ochrlny? Światami 

carskie; policji, jako jeden ze ' •
znaków szczególnych Stalina wy­
mieniono brak jednego palca u 
nogi. Kiedy, gdzie i w jakich o- 
kolicznościach go stracił? I czy ta 
informacja jest prawdziwa?

skór" z Prochowic
Przemyślu Odzieżowi „3, 1 
z Wrocławia. u
wymienione firmy . 
także (w kuluarach) " 
atrakcyjniejszych ..*LJje itr 
pewno tańszych niz B . 
bo bez marży! $

Nie koniec na tynl.j!.:a(i»,‘j 
mie imprezy prze'via ta 
nieź konkursy, W s >’ 
biscyt dla publicz;lo'stj0 
cyj.nymi nagroda®1- 
w plebiscycie dla tantal 
niezbędny będzie wj 
obok kupon. Wart® „j irłta 
zachować i przynieś® w«djj 
o godz. 17, do hak »P 
ul. Składowej. N* , J 
czekać będą nagrow ■ 1

Radzimy nie *»P°5y, 
zaopatrzyć bl 
cenie _ .

•dawane są w

• Na zesłaniu Stalin pomal« 
nego anarchistę, który równie, 
bywał tu karę. Był t0 aktor,' 
terał z Petersburga, posiadacz 
cennego skarbu — ciepłego & 
niego kożucha. Planując ucist. 
Stalin namówił towarzysza nie-fl 
by oddal mu swoją baranicę. > 
den z obrazów pochodzący i® 
su kultu Stalina, przedstawiali ' 
ciekąjącego z zesłania, wlaśń I 
baranicy. ]

Po rewolucji anarchista wói >1 
Syberii i w czasach NEP-u rb 1i 
gacił się, a pod koniec lat dwaj 1 
stych znalazł się w obozie, fi '> 
wyjściu stahrtąd zamieszki! ■ 
Moskwie, w nędznej budzie. Psi 
rżały i schorowany żył w te-M ’ 
utrzymując się ze skromnyckb 
norariów za przekłady. Pe®<9 
dnia napisał list do Stalina. W 
ce zjawiło się u niego dwódu* 
dych żołnierzy. Założyli M 
fon. Wieczorem rozległ się di* 
nek.

—- Halo, tu mówi Stalin
— Tak. towarzyszu Stalin, »• 

lem do was. Pamiętacie tarana
— Tak, pamiętam, takich rs« 

się nie zapomina.
I Stalin odłoży! słucha*
Jeszcze tej samej nocy 

wrono nieboraka tam, gd»e . 
carska baranica bardzo by » 
przydała.

Olga Szatunowska była przez 
pewien czas sekretarką Saumiana. 
Pod koniec lał trzydziestych a- 
resztowano ją i osadzono w jed­
nej celi z bliską przyjaciółką 
moich rodziców, Marią Demczęn- 
ko. To od niej usłyszałem, że 
Szumiana aresztowano w zakon­
spirowanym mieszkaniu, o istnie­
niu którego widział tylko Stalin. 
Wielu starych bolszewików żywi­
ło niezachwiane przekonanie, że 
do czasów rewolucji Stalin był 
policyjnym prowokatorem. I to by­
ła jedna z podstawowych przyczyn 
bezlitosnej rozprawy Stalina ze 
starymi bolszewikami.

W połowie lat pięćdziesiątych 
Demczenko została zwolniona z 
więzienia. Często gościła w naszym 
domu. Od niej uzyskałem potwier­
dzenie wiadomości o prowokator- 
skiej działalności wodza.

DRAPIEŻNE KRUKI
Niedouczony seminarzysta Stalin 

boleśnie odczuwał swą niższość w 
Sferze kultury i dlatego nie lubił 
inteligencji. Po powrocie z V Zjaz­
du partii (1907 r.) powiedział:

— Do Londynu zleciały się dra­
pieżne kruki — inteligenccy lite-

miejscu. Co 
w^CJ, —-------- - współpracę z

ochraną nie pojawiło się na zad- 
nym procesie „wrogów ludu , 
bowiem wysunięcie tego zarzutu 
zmusiłoby sąd do przebadania ar­
chiwów ochrany. W domu powie­
szonego nie mówi się o sznurze. 
Okoliczności te bardziej obciąża­
ją Stalina winą współpracy z car­
ską policją, niż ujawnione przez 
Wolkowa dokumenty.

Jurij Boriew „ ery w*1"'?!1 
na”. Oficyna Literatów „KOI ■ 
wa. 1989.

21/kLS kilka dni' a dokładnie 
20 kwietnia o godz. 17, w hali 
sportowe; przy ul. Składowej w 
Lubinie odbędzie ,i» r k- 
■Fi- 25- «

Ponadpodstawowych °f
pomysłodawca i CZy,n
Przedsięwzięcia bvta ę^/ną catcgo 
tywna ruhT i- mieja-MlodychL nóTUe5° ■ p-arlamentu 
Markiewicza J ą

dorośTT wi«T" i
lośników Ziemi Mi-
jęto m siebi€ patronkt^^^' 
Prezą, Soi-zm PdŁio,}at nad im- 
POżyczył DKZM. , wy-
dostępnilo speciataA u-
których • Podesty nadole i mPodefc ZaC Się b(^ 'no- 
bejmie nie tyłko^^fr®'1*®0^ °“ 
towane i wykonane Je zaf'roK‘k- 
^mż. Przewidzi--e. >»lo-

ły sfałszowane a Kamieniew me 

WK?edy w 1936 roku Kamieniew 
wraz z innymi członkami kierow­
nictwa partii znalazł się na lawie 
oskarżonych, obwiniono go, agod- 
X ze śceróriuszem Stalina, o 
wszystkie możliwe grzechy par­
tyjne i przestępstwa państwowe, 
prócz jednego. — współpracy i 
ochraną. A przecież sposród 
wszystkich fałszywych zarzutów, 

' - najłatwiejszy
ten właśnie

PROWOKATOR?
Jak fama głosi, w 1903 roku do 

komendy żandarmerii w Batumi 
wysiano z Baku telegram: „Pro­
wokator Dżugaszwili jedzie do 
was, by kontynuować pracę”. We­
dług innych świadectw Stalin 
czął współpracować z ochraną do­
piero w 1906 roku.

NIEBEZPIECZNE 
WIADOMOŚCI

Polscy socjaldemokraci dyspono­
wali informacjami dotyczącymi 
współpracy Stalina z żandarme­
rią. W lalach trzydziestych wielu 
polskich komunistów zapłaciło za 
to życiem.

W DOMU POWIESZONEGO 
NIE MÓWI SIĘ O SZNURZE 
W „Sobiesiedniku” (nr 46/1988) 

opublikowano ujawniony przez 
profesora Wolkowa z Instytutu

len był stosunkowo 
do udowodnienia. I 
zarzut powinien byt Stalin posta­
wić na pierwszym 
więcej, oskarżenie o

raci, a me partyjni h„.
Stalinowi bliskie 

anty inteligenckie, roznr y < 
rce się w kraju po re^S^ 
my uniwersytetów )l:2 
„myśmy dialektyki nie I/źC 
uczyli". Stalin tępit 
zastępował ją „CM.rw “ W 
rą , „powołanymi na X 
przodownikami pracy"?- '^2 
teligentami z awansu" 
cu prawdziwy inteligilt * 
rlum Stalina stal sie hm* “h 
kiem. ’ 0!al?oiJ

W
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W niedzielnym meczu w War­
szawie „Zagłębie” zremisowało ' z 
„Legią” 0:0 i nadal zajmuje po­
zycję wicelidera, ustępując GKS 
Katowice stosunkiem bramek.

o»*ującej porażce z „Moto- 
p0» w Lublinie 0:1, w środę, 

mbinianie podejmowali u 
4 bnl” Jepól „Ruchu” Chorzów. 
Miewano się, że zespół prowa- 
Spoo“ nrz£Z trenera Świerka, w 
•^Lie przed własną publicz- 
*y- będzie chcieł rozwiać nie- 
^LC11Vażenie i udowodnić, że 
n«!e wicelidera ekstraklasy, ja-
!’•’ zimował, jest wynikiem ód- 

ęiadającym umiejętnościom dru-

w 7 minucie spotkania pro­
penie dla drużyny gości uzys- 

* i M Szewczyk, strzałem z oko- 
metrów, który zaskoczył źle 

0.„.tlonego Bakę. W 26 minucie 
"®tóbardzog składnej akcji „Zaglę- 

■ >. na 1;1 wyrównał Marciniak.
wynik utrzymał się do koń- 

Spotkania.
Obu drużvnom me można od­

mówić ambicji i woli walki, któ- 
nrzybierała momentami niedo- 

Polone formy. Ryszard Wójcik z 
Poznania pokazał aż cztery żółte 
kartki (Jaworek „Ruch” i Piętrzy-

s PÓŁEK CZY HUŚTAWKA?
i
g i Godlewski „Za­

głębić by?oS“riĆ :Spolkania »Za- 
e . ?y!o drużyną wyraźnie 

Przeważającą. Była to jednak Przewaga mało efektywni W 
grze drużyny brakowało wyraźnej 
nća6SCJ- 3akby pi!kar“ tre­
nera Świerka zapomnieli, że pił- 

K3est gT<1 zespołową. 
tvtkl ( ab° gra! Godlewski (nie 
dueł e. tym ,razem) znakomity 
wwL eWC?'k ~ Zejer by! mało 
*^aiy.i G?’ Jaką ..Zagłębie” 
zapi ezentowało w meczu z Ru- 

skJa,n.>a do głębszej ” re­
fleksji. Ciękawe czy zespół z 
europejskimi ambicjami wpadl w 
„dołek” czy też przeżywa huśtaw­
kę formy (może psychicznej?)
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29 bm. na „ścieżce zdrowia” w 
Polkowicach odbędą się III Ogól­
nopolskie Biegi Przełajowe „Wio­
sna ’90” w kategorii kobiet i męż­
czyzn, na dystansie 12 km. Orga­
nizatorem imprezy jest ognisko 
TKKF „Start” w Polkowicach.

Przygotowano też liczne impre­
zy biegowe dla dzieci i młodzie­
ży. Dziewczęta i chłopcy do lat 
10 . będą się ścigać na dystansie 
1 to, natomiast do lat 15 na dys­
tansie 1,8 km. Odbędą się pokazy 
ju-jitsu i karate, będzie też czyn­
ne stoisko z obuwiem sportowym.

Impreza rozpocznie się o godz. 
10.30, start do biegu głównego o 
11.00.

Zapisy przyjmuje TKKF „Start” 
w .Polkowicach, te], 45-00-78.

W szkole nr 3 w Polkowicach 
(6 bm.), w ramach miesiąca kul­
tury zdrowotnej, odbył się II Tur­
niej Zabawowo-Sportowy Przed­
szkolaków. Uczestniczyły w nim 
wszystkie polkowickie przedszko­
laki w asyście rodziców.

Organizatorami tej sympatycz­
nej i pożytecznej imprezy były 
NSZZ Pracowników Zakładów Na­
prawczych Maszyn. NSZZ Pracow­
ników ZG „Rudna”, NSZZ Praco­
wników ZG „Polkowice” i NSZZ 
Pracowników ZHP „Zakmat”.

Gratulujemy inicjatywy.
. . ■ . ☆
W kwietniu odbędzie się kilka 

interesujących imprez sportowych 
organizowanych . w ramach mię­
dzyzakładowego współzawodnic­
twa KGHM: XVI Turniej Piłki 
Siatkowej KGHM w kategorii ko­
biet i mężczyzn — finały 14 
kwietnia oraz VI Puchar KGHM 
w Piłce Nożnej — finały pod ko­
niec maja. ’ ’ I

PO^aniĆ' bolałbym na
S a r0C1C d? Wsłorii, kon- 
» . „ r.i?° Pamiętnego meczu 

bta w Gkorzów ~ ..Zagłębie” Lu­
bin w którym odegrał Pan nicma- 

•”R"Ch’ przegraj wtedy to 
spotkanie co stało się ogromną 
sensacją. Jak to było?

— Teraz trudno mi o tym mó- 
już szesnaście lat od 

tego cza'u. W^dy był to dobij 
mecz no i wtedy był wyższy po­
ziom te; gi y jak obecnie. A i prze- 
ciwn k też me należał do bv'e -a- 
kich, jedenastokrotny mistrz Pols- 

Z „^imi zawodnikami jak 
»larx, Bula, Kopicera, a w bramce 
Czaja, reprezentant Polski. No — 
walczyliśmy. Ją mobilizowałem 
chłopaków, bo każdy liczył przed 
meczem, że nie mamy żadnych 

wodnicy powinni z siebie dać wię­
cej, kochać tę .piłzę. nie grać tylko 
dla pieniędzy, ale dla przyjemnoś­
ci. Ja chciałem grać i kochałem 
piłkę od dziecka. Oczywiście pie­
niądze odgrywają w tym dużą ro­
lę. Wchodząc za boisko, nigdy jed­
nak o nich nie myślalem, grałem 
tylko po to, żeby grać i wygrać. Bo 
to mnie tylko interesowało. Z tym, 
że zawsze miałem różne kłopoty’ 
w grze, bo byłem ciągle „pilnowa­
ny”, czasami nawet przez dwóch 
zawodników. Ale starałem się i 
strzelałem bramki.
• Jest Pan wytrawnym znawcą 

futbolu. Jak Pan widzi przyszłość 
tej drużyny, która gra na razie tak 
jak gra?

■—■ Jestem zadowolony, kibice 
chyba tez, że „Zagłębie” w tabeli 

PIENIĄDZE CZY PASJA?
z RUDOLFEM KONIECZNYM, byłym piłkarzem „Zambia” 
Lubin rozmawia Krzysztof Grzegorski

szans. Jednak po kilkunastu minu­
tach prowadziliśmy 2:0, i dyktowa­
liśmy warunki gry. „Ruch” był zas­
koczony naszą grą, nie mogli nas 
upilnować. Zmienialiśmy ciągle po­
zycje, nie wiedzieli kogo mają 
„kryć” i w efekcie strzeliliśmy 
ówie bramki. Później jednak stra­
ciliśmy głupio jedną bramkę. Do 
przerwy było 2:1. Po przerwie 
„Ruch” nas przycisnął i było 2:2. 
Ale nie daliśmy za wygraną. Gra­
liśmy otwartą grę, aż wreszcie 
Ławnik strzelił trzecią bramkę i 
Wygraliśmy ten mecz.

® Prasa pisała wtedy: „najzago­
rzalsi kibice miejscowego »ZagIę- 
bia« nie spodziewali się, żc ich u- 
lubieńcy będą autorami największej 
sensacji rozgrywek o »Puchar 
Polski«”. Jak Pan z perspektywy 
czasu ocenia dzisiejszą grę i zes­
pół?

— Bardzo się cieszę, że drużyna 
gra obecnie w I lidze, ale jeżeli 
idzie o poziom tej gry, to jest on 
bardzo mierny. Uważam, że w ogó­
le cala polska piłka nożna obniżyła 
loty i gra jest przeciętna. Nie dzi- 
w.ę się, że kibice nie przychodzą 
na mecze Wydaja mi się, że za­

stój debrze. To cieszy. Na pewno. 
Ale żeby utrzymać tę pozycję, to 
chłopcy muszą z siebie więcej dać. 
No 1 potrzeba jeszcze chyba z 
trzech zawodników do tego zespo­
łu. Wtedy mcżr.a myśl ij o jakiejś 
grze i o grze w pucharach euro­
pejskich.

W Czy myśli Fan, że zeąiól mógł­
by zagrać w pucharach?

— Uważam, żc zespół zdobędzie 
jedno z tr-i eh miejsc, ale jak bę­
dzie grał w pucharach, trudno 
przewidzieć. Tam wiadomo, źle za­
grany mecz i odpadamy.

® Należy mieć nadzieję, że nie 
będzie tak źle. Czego by Pan ży­
czył naszym piłkarzom na dziś?

— Dużo zdrowia, mniej kontuzji, 
no i więcej zażartości w gr-e. Że­
by więcej dawali z siebie i nie sza ■ 
uowali s-e na następny mecz, Bo 
liczy s ę to, żeby w kar- ym di: z 
siebie wszystko, aby iw- z wygrał." 
Mają teraz tydzień czasu na rege­
nerację organizm i. A do tego 
wspaniale warunki na swoich o- 
bicktach Myśmy latjjłi warunków 
n'c miel:..

0 I): ,-ękuję za roi oowę
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(Dokończenie ze str. 4)

óy: lepiej późno niż wcale, prze­
wodnicząca komisji kultury roz­
wiała nadzieje na szybkie opusz­
czenie sali. Wystąpiła bowiem z 
formalnym wnioskiem o ponowne 
rozpatrzenie dofinansowania O- 
srodka Kultury „Wzgórze Zamko­
we 20 milionami zł. Przecież jesz­
cze nie tak dawno, właśnie oni, 

Powiali tę- placówkę do 
ycia, zatwierdzili jej statutową 
aalalność. Dziś, gdy już nie mo­

cna w pełni funkcjonować, po- 
decyzję o likwidacji. Rad- 

Wyjaśniła też niezbyt szęzęśli- 
Fan lap'.s w Projekcie uchwały, 
c /cznie nie o dofinansowanie 
za ■ larn‘- chodzi, lecz zapłacenie 
Wia/-vr°Wa<izOny Już Sprzęt, stano- 
svt»Z.-Wyp®!ażen:ie ośrodka. W 
Wódu ł>' g<3y .'‘kwiduje się z. po- 
drob„„ ograniczeń finansowych 
osiedli P acówki kulturalne (np. 
»<>wi^żl-ndomy kullujy). gdy wy- 
nie ośm? > umo?vC BWA i właś- 
galcrw „• przejął, pomieszczenia 
hienie f^araritując jej dalsze ist- 
se i>ir„. zaprzepaszcza się szan- 
móże wiTa.* 1 *’ tek Potrzebnej.,być 
iWtueh tOe jedyneJ tego -typu

■ N e mieście. ..
naiuboż^?jr?3cie z kultury. To 
tego co f3 * * * działka. Przecież oprócz 

J61Tly’ w co się ubieramy.

RÓG
coś dla ducha też potrzebujemy, 
dla garstki dzieci (przy pełnym 
zrozumieniu ich potrzeb) nie mo­
żemy zabrać wszystkiego ludziom 
zdrowym”. Wszystkiego może nie. 
ale padł i taki glos, że telewizję 
lokalną można by. a przynajmniej 
teraz środki przeznaczone na jej 
dofinansowanie przekazać na o- 
środek rehabilitacyjny. Okazało 
się jednak, że telewizja, tp spra­
wa prestiżowa. Dokładnie nie
wiadomo jednak dla kogo. W każ­
dym razie nie opłacając jednego 
czy dwóch jej programów (bo led­
wie na tyle 10 min wystarczy),
moglibyśmy sobie zrobić krzyw­
dę..., a społeczeństwo latało z an­
tenami, kablami.... Chodzi o to. że
oni chcą wiedzieć, że miastu na 
tym zależy”. Prawdę mówiąc z 
tego akurat wyjaśnienia nie wy­
nikało wcale jasno iacy „oni”
pragną się dowartościować, a chy­
ba i nie do końca rozwiało ono 
wątpliwość przynajmniej części 
radnych,, dla których tv lokalna 
to tyie co satelitarna, kablowa 
(czy licho wie jaka jeszcze), a. tę 
nie biedne w końcu społeczeńst­
wo lubińskie może sobie finanso­
wać samo, indywidualnie.

. Zapal dyskutantów ostudził P1^" 
zydent miasta, popierając przewod­
niczącą ■ komisji kultury. Podzielił 
pogląd, że 20 milionami nic z'bu-

... ZlZ£ Z4 TO B/EG WSTECZNY

duje się ośrodka rehabilitacji. 
Zresztą, w projekcie podziału nad­
wyżki budżetowej WRN znalazła 
sie, na wniosek lubińskich władz, 
propozycja przeznaczenia na ten 
obiekt 100 min z.ł. I tu wystą­
pił z przytoczonym na wstępie, 
dramatycznym w tonie i wymo­
wie, apelem.

Radni przez chwile ubolewali, że 
takie argumenty zostały im przed­
stawione po fakcie. Przebąkiwali 
coś właśnie o nieznajomości „spra­
wy”. gdy prezydent, szybko zripos- 
tował przypominając, że projekt 
podziału ubiegłorocznej nadwyżki 
przedłożył komisjom jeszcze w lu­
tym. Było wiec wystarczająco du­
żo czasu, by do sesji przygotować 

sie staranniej. Prawdę mówiąc, 
pełną jasność we wszystkich poru­
szanych podczas sesji problemach 
gwarantowało już tylko samo 
systematyczne uczestniczenie w 
pracach własnych zespołów.

W końcu, zdając sobie sprawę z 
tego, że „bedzie to trochę śmiesz­
ne”, radni przystąpili do ponow­
nego głosowania nad stosowną u- 
chwałą. Wierząc, że wojewódzkie 
100 min dla dzieci spłynie do 
miejskiej kiesy — uratowali 
..Wzgórze Zamkowe”.

Do pozostałych spraw, w tym 
i współpracy z zagranicą, czy to 
przez zapomnienie, czy zmeeuenac 
— nie wrócili.

HANNA GŁOWACKA
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lista sprowokował 
pt- „Lanie wody" 

Zgadzam się ze 
że woda jest sio- 
Zgadzam się także, 
też już przeważnie 

i się

Ona śpiewa jak Miehael, tańczy 
jak Micltacl i wygląda jak Micha- 
cl. La Toya Jackson, mała siostra 
wielkiej gwiazdy muzyki pop, chcc 
zrobić tak wielką karierę jak jej 
brat. Gdy ukończyła pracę przy na­
grywaniu nowego LP zgodziła się 
spędzić dwa do.i w Hamburgu i po­
święcić nieco czasu na pozowanie 
d-o zdjęć.

Reporterki ..Brigittc’' pop rosiły 
La Toyę o rozmowę. Na umówiony 
obiad przyszła ze swoim menedże­
rem Jackiem Gordonem.

— Dziękuję, nie jestem głodna 
— mówi Toya, na propozycję po­
częstowania się sałatą ozy kawał­
kiem pieczeni cielęcej. Gdy gospo­
dynie nalegają, potrząsa czarnymi 
lokami i mówi. — Nie jadam mię­
sa. Lubię za to płatki rybne, wa­
rzywa, makaron. Widać makaron 
nie tuczy, gdyż ubranie numer 34 
wygląda na Toyi jak za duże. 
Dziewczyna ubrana jest w biały 
płaszcz ozdobiony złotymi dukata­
mi. Wygląda trochę jak nieziemska 
istota, a nie 25-letnia kobieta, sla- 

gwiazdą muzyki pop.
Jack Gordon widząc opiekuń­

czość dziennikarek wyjaśnia, że 
Toya jest twarda, zdyscyplinowa­
na, nie trzeba się o nią troszczyć, 
nawet gdy jest chora, dotrzymuje 
terminów, podobnie jak’ jej : brat 
Miehael.

La Toya mieszka z Michaelem 
i rodzicami w Los Angeles. Ich dom 
jest wielki i -przypomina pałac. 
Oboje z bratem bardzo go lubią, 
można tu żyć spokojnie w oddale­
niu od fanów i zgiełku świata. 
Res-zta rodzeństwa usamodzielniła 
się i spotykają się w rezydencji 
Jacksonów przy okazji rodzinnych 
świąt. Wspominają wtedy, że to 
papa Joe pierwszy zauważył, że 
dziewiątka jego dzieci ma uzdol­
nienia muzyczne. Chłopcy dosłow­
nie wyrastali na scenie. Miehael 
zaczął występować w rodzinnym 
zespole „Jackson 5” gdy miał dzie­
sięć lat. Razem jeździli po Stanach, 
zyskując coraz większą popular­
ność. W trzy lata później mieli na 
swoim koncie milion sprzedanych 
płyt. Toya wspomina, że wraz z 
siostrą Ja.net pozostawała w cieniu 
wielkich braci. Przez długi czas po­
jawiały się na scenie jedynie ste­
pując do taktu. Czasem bywało, że 
pozwalano im coś zaśpiewać. Przed 
trzema laty La Toya stwierdziła, że 
dość ma bycia Toyą, w języku an­
gielskim nie jest to imię, ale zwrot 
określający zabawkę, i chcę zrobić 
taką karierę jak jej brat. Szybko 
znalazła sobie menedżera — właś­
nie Jacka Gordona, wysokiego, 
chudego, ze złotymi od pierścieni 
palcami. To on zapewnił dziewczy­
nę, że za kilkanaście miesięcy ma 
szansę stać się najlepszą na świę­
cie i postawni cel — 5 milionów 
sprzedanych płyt. Do pracy ze sw- 
ją pupilką zaangażował wysokiej 
klasy muzyków i londyńskich pro­
ducentów. On też stworzył jej ima­
ge. Ma La Toya wyglądać na 
dziewczynę z intelektem, z odrobi­
ną tajemniczości, nieobecności. 
Jack uważa, że jest jej najlepiej

ZIMNA CIEPŁA WODA 
Do napisania 

mnie artykuł 
(„PM" nr 12). 
stwierdzeniem, 
sunkowo dobra, 
że zimna woda .... ,_ _ __
jest, chociaż jeszcze zdarzają się 
jej braki. Natomiast jeśli chodzi o 
wodę ciepłą, to my — mieszkańcy 
bloku przy ul. Grabowej 59 w Lu­
binie — mamy całkiem inne zda- 
nie. W zasadzie woda nadająca się 
do kąpieli bywa u nas tylko rano. 
Przez resztę dnia przeważnie leci

mgr .«*•

Młliyl(a • 
—

Rodzina JackwnO^a 
Ameryce mitem T % 1 
nie snu tysięcy -r<">1 Ji 
się Czarnych na T?’ d 
pracę i talent. Fani y 
ela to przede 
że średniej warstwy SM

—He jest prawdy _ ]
terka — w onowieśc,' ■ I 
pomysłów Michaela?, ^3 
do snu kładzie się 
trumnie, ą oddycha 
nem, aby dożyć 150 to 1 
chu przed bakteriami <? a H 
ko w wodzie mineraSH® 
nych operacjach Dla7' ’ 11 
kremach, które tak 
go skórę, że nie przySW 
dzienca z przeszłości.. ■”a®

La Toya nie chce o tw» 1 
kim słyszeć. Broni M 
— To jest wspaniai/ 
mówi _ najlepszy 
Większość tych woJjW 
surd. ’ 1 ‘‘ł

Reporterka jest j^ 1 
^ephwa. - No, a pani^ 4 
ta.—-Wąski nos, wąskie urn''! 
prostowane włosy, prawie^® 
nacja, zielone kontaktów 4 
Dlaczego się pani tak 
do swojego brata?

Toya marszczy brwi, a c | 
udziela lapidarnej odpo-.viek> 
przecież są rodzeństwem. 1

Jeśli chodzi o interesy. t0 J' 
dzi Jacksonowie nie są r.;ml 
Także Toya opuszcza swoją X 
klatkę, aby studiować prńo"jl 
spodarcze. Mówi, że robi ta. J 
przystosować się do pracy w J 
nesie muzycznym. Wie,- że 3 
muzyków narzeka • na swoich w 
nedżerów, którzy nie najlepiej pŁ 
■wadzą jęh interesy. — A ja wił. 
czytać u mc-wy — nie potaw: 
corad prawnych! — z dumą w 
wiada -panna Jackson.

Już o siódmej spieszy na 
Aia, o dziesiątej odwozi ją ił 
mu czarna limuzyna. Alejtó® 
skie dzieci wiedzą, że. istnieje ł 
świecie głód i nędza. ■ I

—- Czasem widzę na ulicy jB 
ci, które sprawiają wrażenie j 
niedbanych. Mam ochotą 
mać się i zabrać je z sobą, aby? 
prawić ich los. Toya uczęstuj 
kampanii na rzecz ruchu ,.Pn J 
stu, powiedz narkotykoni, 
Toya wie, że istnieje dużap 
stępczość wśród nieletnich i 

raczej me cnw ,
j jedno. Albo tez ^ 
adopcję. Nie W*1”

-“Ą

go mówi, że raczej nie 
dzieci, może ’ 
duje się na : . . .. 
cze o tym poważnie. - lt 

Jakie są jej marzenia- „ 
śmieoha się i mówi, 
to potrafi być zla. <»«“% 
grać w filmie jakąś ® 
może wiedźmę. Uważa, 
dobrą aktorką, ale P° 
swojej płyty odłożyła te P < 
później, podobruie ja* 
mąż. . k

Oczywiście już wie 
wyglądać mężczyzna 
zamążpójście może P°.cZ 
najważniejsza jest kar,e

Na podstawie^ 
opr. BOŻENA^/ 

ny dokument nie został 
przekazany do naszego

Ponadto prosimy ®wro^W| f 
fakt, że pierwotna 
obciążono (wynosząca 
naszej odmowie zapłat * aj '' i 
na do 4.380 tys. P01”! 
twierdzi MGDK — do 1 
błąd. Zakład nasz na daigw- 
nie skąpił 1 nie skąp* -a ł‘‘ 
gu, lecz wszelkie! j łre^ 
we (niezależnie od 
winny być P^eł>rowa<l®boW«,tf5ij 
rzetelnie 1 zgodnie « v J 
w tej dziedzinie pnceP 
wionę powyżej 
upoważniło nas do od* ‘ 
piaty. . wótKG HM - Zakład «obO-

SiOSTRA MICHAELA

w

prze<(suiVzlcleu n.n

prag-niciny 
ny drugiej.

» jest od na- 
klóre powyż-

prerunmaria wy­
dań Uacdeo istou

w czarnym, w czarnej skórze, Czar­
nych bułach na wysokim obcasie.

W prywatnym życiu Toya jest 
trochę nieśmiała, ale gdy wyjdzie 
na scenę czuje się na niej jak w 
domu. Lub; stać w światłach i mieć 
świadomość, że przyszło ją posłu­
chać 10 tysięcy fanów. „Gdy krę­
ciłam swój pierwszy wi-deokli-p, 
śpiewałam. tańczyłam, miałam 
wrażenie, że z kopciuszka staję się 
królewną" — stwierdza panna 
Jackson. „Coś takiego jak trema 
dla mnie nie istnieje. Alkoholu 
czy narkotyków nie używam ani 
ja ani mój brat. To dobre dla ko­
goś bez talentu, kto się boi i musi 
jakoś odreagować".

Toya ma swoje przyzwyczajenia 
Pości w niedzielę, jeździ na rowe­
rze gimnastycznym, aby zachować 
formę, Z domu nie musi właści­
wie wychodzić, bo ma wszystko na 
miejscu. W swoim pałacu mieszka­
ją we czwórkę j mają 40-osobową 
Służbę. Filmy oglądają w prywat­
nym kmie, w i.oh basenie pływają postacie z filmów Walla DisZya.

j‘ P>-U

-zego zakładu (...) ..
’■ Przedstawioilla

o-rkuw tw isM r<Mę

dzi" notatce
•skąpstwo ?“

z K'-a'iu lulko ledwo, ledwo cienia 
Na przykład dzisiaj, tj, 2S 
irwtn1^ ° a0d^inie 16 naczynia, 
lr.cba było grzać wodę ,ia gazie 
ha denatek nawet taką letnią wo- 
d<: mamy też krótko. Mniej więcej 
Od godziny 18 leci już niemal zim-

hiewiele pomaga zgłaszanie tych 
do.egliwo^i w administracji « 
in~ekonaasmy S!ę 0 tym wi,,lok't , 
me. Kiedy lokatorzy grożą ze 
n-™-f-aC,Ć Za Cl2plą V)arlr;. której 
l.n.eciez mc ma, pada odpowiedź J 
proźoa o Udaniu sprawy do sądu

C° wta!scitoie mamy zrobić 
•-■-ndy cu-pta Woda będzie narmoli,: 
IdacióZ anic’Kied'J '<3rzesta^my 

lif.NKYK FICIITEt.
ul. Grabowa 59

_ Lubin

..OSZCZUPNOSC CZY SKĄPSTWO?„

^U^zejmic informujemy. że w M_ 
... nr 1[/9(J _p(MaWe,

Pt. „Oszczędność czy 
pizedstawionę sa racie* tui 

!-• J-tnej sUmy. w

zapi „zontować opinię stro-

Poza rodziną nie ma przyjaciół; Po 
pierwsze brak na to czasu, a po 
drugie skąd ma wiedzieć, kto bę­
dzie prawdziwym przyjacielem, a 

Jnie będzie mity tylko dlatego, że są 
sławni.

— A więc biedna, bogata dziew­
czyna — podsumowuje jedna z re­
porterek.

Ależ skąd! — oburza się Toya. 
— I ja, i mój brat najlepiej czuje- 
my się w domu. Mamy lamę i— 
Louisa, węże, różne rzadkie ptaki 
i ukochanego szympansa imieniem 
Bubbles. On jest jak człowiek. Gdy 
rano Miehael czyści zęby, to szym­
pans bierze swoją szczoteczkę i go 
naśladuje. Potrafi podejść do Lo­
dówki, wyciągnąć butelkę z sokiem 
nalać -do szklanki i popijać ze sma­
kiem. Mogę cały dzień go obserwo­
wać.

Toya jeszcze raz mówi, że stwo- 
nzyh sobie hermetyczny świat i sa 
'Lm™ SKZ^liwi- bramą ich po-

* czatują fani, reporterzy 
edzą ich setki oczu, a przecież 
‘e zawsze «a aię na to ochotę.

d-z latał-
programowej mgo;

ktady kghm uzależniona 
stępuj,cycu warunków 
sza Placówka kulttirni./n *---- J 'niać: ' cllna P°w*nna spel-

Ja.net
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Kwneniarz dnia.

C**'*, ,mv” <3> — scrlal ans' ^■■ iB^”0,32 ”orrty ’- ’’® Teieespr,**-
” “ „Biznes '

„„ Wa2yn katolicki'
)9* kupić”-

'VHad^''(3) ~ serial an£' 
interpelacje.
Sport. „
”Som°ćc> wieczorne 
woga Krzyżowa;.

’j»zyK angiefcM (»>.
* program ii

W labiryncie" — serial TP 
"Katastrofy1’ - serial ang. 
program na życzenie. 
Zielone kino, 
wielki sport.
Ludwig van Beethoven: ..So-

PIĄTEK'— 13 IV 1990 R
635 „Nowinki zza płotu" (4) — se­

rial -N-RD- .. .76.25 Muzyczne spotkania.
y?.15 Telęcspress.
17 30 Raport.
jfl.00 Fakty.
1J46 10 minut.
J900 Dobranoc.
19.10 „Teraz”. r
1930 wiadomości.
20.® „Las katyński”
2110 „Droga Krzyżowa’’ — transml- 
\ Coloseum w Rzymie

22.40 wiadomości wieczorne
2255 Pieśni wielko postne
23.20 Weekend w „Jedynce”.
23.30 Sztuka i my.
23.50 ..Widziadła" — wyk aktorzy 

Warszawskiego Teatru Pantomim*
PROGRAM II

J7.10 „Ballada o Drodze Krzyżowej”.
18.00 „Dobra Nadzieja’’ (3) — serial 

fr.
18.00 Espress gospodarczy.
19.20 Antena „Dwójki”.
19.30 Dookoła świata.
20.00 „Messiasz” (1) — oratorium J.

F. Haendla.
20.50 Samuel Beckett — w rocznice 

urodzin.
21.30 Panorama dnia.
21.45 Ludwig van Beethoven: ..So­

nata Waldsteinowska ’
22.15 „Jeden krok za daleko" — 

film ang.
23.50 Komentarz dnia.

(t»L

O).

opisanie

•9.00
10.30
10.40
31.06
11.30
12.00 ..........

Warszawy ”e
>J.Z6 „Muzyka w , , 
13.00 Teatr Telewizji 

„Wieczernik”.

r.7 “ *V 19M « „mopt s oraz „Heidt”
Wiadomo^i poranne 
„Azjatycka mozaika" 
„Rycerskie serca" 
„Poza rok 2060".
„Marcina Zaleskiego

w Leżajsku".
~~ Ernest Bryll:

c.l<>s „Nad Niemnem, Piną j prypc-

14.35
14.50
16.10 
J5.4O
17.15
17.30 
ic.oo
39.00
10.10
18.30 
20.05 
22.05
22.25

Wuzika

„Antena".
„Zycie Mariana’’ — TC» 
„Rewizja nadzwyczajna-: 
„Comiputron" _ fj]m wl.

Teleexpress.
„Butik".
Fakty.
Dobranoc.

hamerą wś. ód zwierząt. 
Wiadomości.
„Ginger i Fred" — rjfen wj 
Telewizyjny przegląd sportowy. 
Agnieszka Osiecka — „Biała

im’?. Kino nocne: „Na prośbę mai­
ki’ (2 — ost.) — Ii)m USA.

FBO-GRAM U
13.30 Czas akademicki.
14.00 „Bariery".
14.26 „Przeszłość — przyszłość"
14.50 Zwierzęta świata.
16.25 Metra świata.
*5.40 Pomysł na warszawskie loc-iro
16.45 „Wiedza i życie*’.
15.50 Spektrum.
16.05 „Meandry arehitektu?y ■.
16.25 Program dnia.
16.30 Ludwig yan Beethoyen — ..So­

nata aippasionata".
17.00 „Wielkanoc".
17.15 Polacy _ „Tadeusz Konwicki 

— próba portretu artysty?*.
16.20 Stefania Woytowicz — Muzyka 

religijna.
16.3C „Wielka gra".
19.30 Tradycje muzyczne sióstr kla­

rysek w Starym Sączu.
20.00 „Messiasz" (2) — oratorium J.

F. Haendla.
20.50 „Tryptyk”.
2J.O0 „Sztuka kontemplacji’*.
21.30 Panorama dnia.
21.56 „Świadek" — film USA.
23.45 „Alfabet” Kisiela.
24.00 komentarz dnia.

NIEDZIELA — 15 IV 1990 F
6.26 „Ania z Zielonego Wzgórza”, 

cz. 1 — film kanad.
10.25 Msza święta z Bazyliki św. 

Tiotra w Watykanie.
12.40 Teatr dla dzieci — Artur Wol­

ski: „Hrabia Gliński-PopielnYski".
13.20 Portrety: „Piotr Michałowski”.
14.20 „...i dziś zmartwychwstałem” 

— program poetycki.
14.45 video-top.
15.05 ,;Panna dziedziczka" — ostatni 

odcinek serialu brązy 1.
17.00 Teleexpress.
17.15 Kino muzyczne Kydryńskiego: 

„Parada wielkanocna’’ — musical 
USA:

19.00 "Wieczorynka.
19.30 Wiadomości.
20.05 „Północ — Południe” (O) — se­

rial USA.

21.35 Sportowa niedziela.
22.15 „Piosenki z Tokio".

„ PROGRAM u 
4em'”gl,‘l lySfldn'a 'dla

a.50 Film dla nieslyszącSch:
— Południc” (9) _ scrial USA 

Jł.O5 „Byłem andrusem" 
11.45 Pkf.

■ niesly-

„Pólnoc

11.55 „100 pytań do...".
>2.40 „Mojżesz prawodawca" m 

serial USA.
33.4.0 Maciej Niesiołowsk.’ — Z ba­

tutą i z humorem.
14.00 Kino familijne: „Autostrada do 

nieba ’ (7) — serial USA
14.50 „Ta ostatnia niedziela” — pio­

senki Jerzego Petersburskiego.
15.30 Podróże w czasie i przestrzeni.
16.25 „Barbra Streisand — portret 

artystki”.
17.30 „Bliżej świata".
19.00 Wydarzenie tygodnia
19.30 Roman (Brandstaetter.
20.00 Studio sport.
21.00 Uniwersytet Boloński i jego 

słynni studenci.
21.30 Panorama dnia.
21.45 „Mojżesz prawodawca” (1) — 

serial USA.
22.30 „Jiri Suchy — Na przykład we 

wtorek, środę, czwartek” — czyli te­
atr „Semafor" we Wrocławiu.

23.10 Komentarz dnia.
PONIEDZIAŁEK — 16 IV 1990 R.

9.00 „Ania z Zielonego Wzgórza”, 
ca. 2 — film prod. kanad.

11.00 „Objazd pól".
11.10 „Duchy lasów”.
32.00 „Sto twarzy Chrystusa”.
J2.2O Telewizyjny koncert życzeń
13.20 Teatr dla dzieci: ..Ten najpię­

kniejszy świat".
13.55 Teatr Telewizji — Konstanty 

Ildefons Gałczyński: „Wielkanoc Jana 
Sebastiana Bacha”.

34.35 Ballady Stanisława Moniuszki 
przedstawia Mafia Fołtyn.

35.10 Sport.
16.25 „Julie and Carroll"
17.15 Telecxpress.
17.30 W starym kinie: „Dodek na 

froncie".
19.00 Wieczorynka.
19.30 Wiadomości.
20.05 „Kingsajz" — komedia poi.
21.50 Kabaret Olgi Lipińskiej.
22.40 Sport.

PROGRAM II
10.00 „Konspiracja u króla Jana".
10.30 Lokalny koncert życzeń.
31.00 „Benefis Wojciecha Furmana"
12.15 „Danuta Wałęsowa"
12.56 „Piccolo Coro w Polsce”
14.00 Studio sport.
14.30 „Jeremi Przybora”.
15.50 „Ucieczka na Górę Czarownic" 

— film przygodowy USA.
17.20 „Ach/ Ameryka — dziecko po­

trafi”.
18.00 „A to Polska właśnie"
18.30 „Pól wieku amanta”
39.30 Galeria 37 milionów.
20.00 Studio sport
20.45 „Krajobraz pełen nadziei” 

śpiewa Marek Grechuta.
21.30 Panorama dnia.
21.50 „Atlantic City” — film kanad.
23.30 Komentarz dnia.

WTOREK — 17 IV 1990 R.
9.25 „Dolina nadziei” (6 — ost.) 

serial fr.
16.25 „Tik-Tak".
16.50 Kino Tik-Taka: „Gtrmisie”
17.15 Teleexpress.
17.30 Spojrzenia.
J8.00 Fakty.
18.45 Klinika zdrowego człowieka
19.00 Dobranoc.
39.10 „Plus — minus”
19.30 Wiadomości.
20.00 Spotkanie z ministrem Jackiem 

Kuroniem.
20.15 „Dolina Nadziei" (6 — ost.) — 

serial fr,
21.15 Listy o gospodarce.
21.50 Studio sport.
23.10 Wiadomości wieczorne
23.30 Język rosyjski (26)

PROGRAM II
16.55 Język angielski (56).
17.30 Dookoła świata.
18.00 „Mąż pod łóżkiem" — nowela 

filmowa TP
18.30 „Up With Pcople” w Polsce
39.10 Modlitwa wieczorna z. sanktu­

arium Matki Boskiej Tucholskiej
19.30 Studio sport.
20.00 Przeboje Bogusława Kaczyń­

skiego.
21.00 Wywiady Ireny Dziedzic.
21.30 Panorama dnia.
21.45 „Opowiadania wariackie” — 

film fab. TP
23.00 Komentarz dnia.

ŚRODA — 18 IV 1990 R.

9.25 „Telefon 110" — film NRD.
16.25 „Kameleon”.
16.50 „Cojak".
17.15 Teleexpress.
17.30 „Gry wojenne”.
18.00 Fakty.
18.45 Rolnicze rozmaitości.
16.00 Dobranoc.
19.10 Rzeczpospolita samorządna
19.30 Wiadomości.
20.05 Sport.
21.50 Zawsze po 21.
22.30 Wiadomości wieczorne.
22.45 Rozmowy w „Res Publice”
23.35 Język angielski (26).

PROGRAM II
16.56 Język francuski (21).
17.30 Zbliżenia, czyli to i owo ♦ 

filmie.
18.00 „Marc i Sophie” (8) — serial 

fr.
18.30 Magazyn „102”.
10.00 Express gospodarczy.
19.30 I Festiwal Wizualnych Realiza­

cji Okołomuzycznych — Wrocław 35
20.00 „Czarno na białym"
20.40 przegląd muzyczny.
21.00 Ze wszystkich stron.
21.30 Panorama dnia.
21.50 „W labiryncie” — serial TP
22.20 Telewizja nocą.
23.05 Komentarz dnia.

OGŁOSZENIA
PAWILON handlowy w budowle sprze­
dam. Pośrednictwo 44-18-52. 8159-g

€ BARAN (21 III—18IV) Go­
rąco doili przed <tobą. Na<g>roimadz.i]!Q 
się pracy ponad mdaerę, a wszyst­
ko pilne. Będziesz tea-az dwoić się 
i troić by podołać wszystkiemu. 
-Na szczęście jest z tobą ktoś bliski 
serca.

® byk (19IV—2-0 V) W dzie­
dzinie zawodowej ewentualność 
armany specjalizacji. Mimo trud- 
Rości, podołasz stawianym zada- 

Również w sprawach oso­
bistych zmiany. Bardzo atrakcyjne 
’ godne aachodu. Finanse nie naj­
gorsze.
• BLIŹNIĘTA (21 V—22 VI) W 

pomyślny finał akcji, kttaej 
Poświęciłeś wiele energii,^ sea*ca i 
jasu. Jakaś ważna, troizanowa wply- 

® na twoje najbliższe plany. W 
ditó° nadprogramowych za- 

N • Wtaótce mile spotkanie.
dr k RAK (23 VI—22 VII) Wieile 

oonytói, praxx»hłamnych zajęć, 
wszystko to po to alby ods-unąć 

wtenieJ£ze .WaWy. Sensacyjna 
««flmość wyrwie cię z. tego sta- 

wv do enerigiicaneij potsla-
y-Na horyzoncie fflirt.

1riTlr.,W <23VII—2SVilI) Dosyć 
ni Jr^-^^ywka w pracy ■utmoc- 
sze PPWk i wpłynie na <M- 
biK|^Zy®lin<: amiany. w'-życiiu oso- 
daffzerri^aię??vdecli duŻ£y rangi wy- 
j^y 1v^'a^'le'vyM'UC2Ony interestu- 
T31neP^1iA . C23VIH-22IX) 
s'iisz nnfb-711* ■Prc€'c°wności losu mu- 

z ^Pgą i dy- 
_ Jtb podejmuj de-eyetii 

pod wpiywem impulsu. Wiadomość 
od bliskiej osoby popiraiwi aiastrój.

WAGA (i23 IX—22 X) Napię­
ta atmostfeira, nerwowość, zmęctze- 
nie. A może przydaliby, się mały 
urlop? I nie poddawaj się złym na- 
Ełtaiojom, bo wy.jdzaesa zwycięsko z 
każdej opresji. Wkrótce coś miłe­
go.

@) SKORPION (23 X—22 XI) W 
dość nieoczekiwanej sytuacji po­
wodzenie (zawodowe. Wyrazy uzna­
nia będą w pełni uizasadn-ione. Na 
pewno '.poipa-awi to nie najlepsze o- 
statnio samopoczucie. W sprawach 
osobistych — miłe spotkanie.

STRZELEC (23X1—21X1}) 
Pewne zmiany w pracy wpro-wa- 
dizą sporre ożywienie w twoim oto­
czeniu. Paaybędtzie lematów do roz­
mów. Uważaj, by nie zmieniły się 
w plotki. Nowy Ulint na widoku. 
Finansowo nie najgorzej.

KOZIOROŻEC (22X11—201) 
Zdwojony wysalck w pracy. Za- 
mieszanie, kalejdoskop wydar-zen. 
Trzymaj rękę na pulsie, energicz­
na mterwencja w porę pozwoli o- 
panować sytiuacuę. W sprawach 
serca — pełna harmonia. Finanse

dzie ci - --------
wia ratunkowego.

' ©'WODNIK (21 I—1« N) sPtot 
okolaczncśc.i sprawi, ie staniesz 
prae>d trudnym egzaminem zarad­
ności C(zy poHraiftez pośwaęcić efeo 
istyeme racje i ezenzej
Od tego wiele zaleay. W sprawach 
serca pewne komplikacje, pewne 
niesłoodizionki. ~

W RYBY (19 H—*20111) W pracj 
oetre roagrywki i uisuwame trao- 
ności których twe braknie. Pozy I dX Ci działać na aa<sad®e pogoto­
wia funtowego. Ale efekty będą 
imponuj. Mimo.
będą KaltyBfakcuonujące. M>c»e su» 
ces^y w sprawach sewęa.

TEATR DRAMATYCZNY 
W LEGNICY

— „Wyspa skarbów” — 38—20 bm„ g.
30 i 32.30.

KINA

GŁOGÓW — Jubilat — 12—13 bm. 
„Czarna wdowa” (USA), 12—18 bm. 
„Joy” (franc.), 14—16 bm „Strzeż się 
dziewiątego syna” (ZSRR), 17 bm. „Cza­
rodziej z Harlemu” .(pod.), 18 bm. „Po- 
dejrzany”(USA), „Wirujący seks" (USA).

LIlGNICA — Piast - 12—18 bm.: „Bal 
na dworcu w Koluszkach" (>pol.), „Zło­
te dziecko” (USA), „Mucha” (USA), 
ognisko — IG—18 bm.: „Krótkie spię­
cie II” (USA), wideo — 17—18 bm. „Za­
giniony patrol” (USA).

LUBIN — Muza — 12—16 bm.: „Chcc 
mi się wyć” ()X>1.), „Żyj 1 pozwól um­
rzeć” (ang.), 18 bm.: „Krokodyl Dun­
dee II” (austraŁ). Polonia — 13—15 
bm.: „Wirujący seks” (USA), „Dzika 
namiętność" (USA), 17—18 bm.: „Świa­
dek mimo woli” (USA), „Klątwa Do­
liny Węży” (poi.).

(Ścina zastrzegają sobie prawo zmiany 
repertuaru).

DOMY KULTURY I KLUBY

bm.

grafice”gów

na bieżąco.

LEGNICA

LCK
kursie tańca towarzy- 
— w środy o go<Łz. 16,skiego 1 stopnia — w środy o go<w- it>, 

dla <WMJ o g<xb. UW. <»“ iloiosly-'!' 
i młodzieży.

GŁOGÓW — MOK.

▲ giełda rzeczy używanych — 14 
godz. 10—15. vi,

£ spektakl Teatru Lubuskiego „Edu­
kacja Rity” w i .......... Lecenia
— 18 bm., godz. „Glo-

A kolejne cykliczne spotkanie dla 
podopiecznych PCK „Dar serca”, 19 
bm., godz. 16.

WDK
▲ wystawa prac uczestników Dolno­

śląskiej Wszechnicy Fotograficznej — 
do 13 bm. w galerii „Okno" w KMPiK.

A wystawa wojewódzkiego przeglądu 
plastyki amatorskiej — do 18 bm.

LUBIN

MGDK
A organizuje kurs tańca towarzyskie­

go (w tym mambo). Pierwsze spotka­
nie 18 bm., godz. 17.30 w budynku 
D A wystawa prac malarskich Michała 
Mańcaaka — do końca bm.

DK „ŻURAW"

A wieczory muzyczne w każdy 
cz.wartek od godz. 18 (dla młodzie­
ży).

A giełdy komputerowe 1 wideo — w 
soboty od godz. 10, wstęp płatny.

BK „Impuls”, ul. Wyszyńskiego.

A zaprasza do wzięcia udziału w 
konkursie i giełdzie pisanek, krasza­
nek — do 13 bm.

KMPiK

A w kinie wideo film science fi- 
ction pt.: „Conan niszczyciel” — 17 
bm„ godz. 17 i 19.

A,,Dress party" — kupno, sprzedaż, 
wymiana rzeczy używanych — 18 bm. 
godz. 18 w kawiarni.

,A wystawa fotografii dokumentalnej 
„Katyń w 50 rocznicę".

POLKOWICE — „Impresja”.

A wystawa fotogramów „Wilno w 
slatfej fotografii" — do 30 bm.

A pokonkursowa wystawa plastyczna 
„Plsanka-kraszanka” — od 13 bm.



Kiedyś określenie „ty handla­
rzu było co najmniej obraźliwc. 
Jzis czasy się zmieniły i nawet

KRZYŻÓWKA "PM”
JOLKA

Określenia Wyrazów podane są 
w przypadkowej kolejności. Wpi­
sane litery, które mają ułatwić roz- 
wiazanie, ułożyły się przypadkowo 
w życzenia dla Czytelników.
— wykonywanie pieśni,
— podroby zwierząt łownych
— np. G-dur,
— pochlebca,
— nabiał,
—■ dąb lub kasztan,
— miasto górnicze w Czechoslowa-

— ignorant,
— wełna czesankowa, 

łacińska nazwa Niemiec
— sandwiez,
— miasto nad Ochmią
— rod książęcy z Florencji
__ s?czyt w Tatrach Zachodnich 

doewli,Ut tó?astruk'cji nośnej bii-

— zarozumiałość,
— pokaz, rewia,
~ ChXva.Wy,>0CZy,lk'0Wy k<»o 

nia teriał ubtanio wy 
średniowieczna opia ta 
trzymanie straży,

mię. tłl7ię ZBIGNIEW

ROZWIĄZANIE

Hasło: Często 
bywa na górze.

Poziomo: krokus, »•
biór, armia. •
ska, zeskok, władca- Acl-oi'- 
sobór, walet, antena. ale»,

Pionowo: rodzice. 
szabas, kwartał. L <anałia< 
kwadrans, zelówka. • 
adapter, czajnik, '*>

Nasrodc 
rozwiązanie kr«y»®w < egnW* 
losowała EWA ŁIb»

— postać z ..Balladyny
kiego. „,ivAęy, ’

— zespół dziewie***00
— szczypczyki, ,aiki
— sposób wschodniej
— rodzaj górskiej

, — uchodzi do M.
— rodzaj włóczni,
— rozłam, ,4ado^
— opłata przy
organizacji, . ]
— zabawka Rubika.
— znak graficzny. P3
— przewracanie się-
— kubrak,
— żeńskie imię.

NIKT NIE NAWALA’!

W związku z ukazaniem się m 
(„PM" nr 10) pt. „Zabrakło chLn 
„Polmos nawala”, dotyczących 
ności naszej spółdzielni, Zarząd J 
łem” Powszechnej Spółdzielni S# 
ców w Lubinie wyjaśnia:
• Brak Chleba w dniu 25.01 

sklepie nr 14 został spowodowany 
trafnym zamówieniem w piekaroLl 
mieniamy, że w obecnej sytuacji: 
kowej złożenie zamówienia ni r 
krótkim okresie przydatności ja 
omal że sztuką jasnowidza. Tai 
del uspołeczniony został zdezorp 
wany przez handel uliczny, w a 
zazwyczaj pojawiają się samoct-ś 
sprzedażą Chleba, co automalyctó 
wcduje zmniejszenie popytu w aa 
sklepach.

Zamawianie zaś tego art. wnw 
nych Ilościach może narazić sp® 
nie na poważne -straty finanso* 
również nie możemy dopuścić w 
notrawstwa tak cennego artykun 
nośclówego, . jakim jest Chleb. 
za pobieżenia powstawaniu 
ba w sprzedaży, spółdzielnia 
wprowadziła tworzenie rezertf »■' 
ku na godziny popołudniowe-
• Odnośnie notatki .>Po^łK 

— informujemy, że skup but 
problemem ogólnokrajowym. 
tychczas nie rozwiązanym zaooj 
Miasto Lubin nie stanowi w?' 
acjl wyjątku. W 
wadziliśmy skup butelek 
śmietanie we wszystklen Pj 
detalicznych Natomiast 
łych opakowań szklanych u 
jest od odbioru przez PrMUwiftx

ds.
mgr HENRYK WAS'1

dyskoteka z PRn,, 
Kiedy lokalna

sla, ze w cyrkowym ' £
bitym tuż p0If 
Świerczewskiego w , "» 
wać się będą dyst, !«i, 
godz. 4 nad raneJ 
dakcji rozdzwoniły si,n‘>ti| 
Zrozpaczeni mieszkJ’ ku 
nianego osiedla pyi.? % 
podejmowaniu o rei a , 
to pod uwagę, a ,v.ec?lilł 
kotekowe dźwięki pi>lStk»( 
do pobliskich mieszt?'!1fi 
nic? Czy brano 
pobliżu takich 
miejsc kręcą się r6 
go rodzaju cwaniaczki ■ 
że schronienia (nie mjL' ,*ł 
lecic) szukać będą w . ? •! 
osiedlowych bramach’ c 
siano o tym?

Mocno w to wątpią j 
naszymi rozmówcami £ f1 
że jak wieśę galinnj £ 
spółce, która wymyślił, T, 
kotckowy namiot znajduje J 
noc pewien prominent... ”

rosto
życia

BETON ZAMIAST OGRODU?
Na lubińskich „plantach’* (teren 

zielony obok klubu „Nasza Chata”) 
w tempie godnym podziwu wykła­
da się betonowymi płytami setki 
metrów kwadratowych trawnika. 
Podobno ma tu powstać miejskie 
targowisko, które przygarnie han­
del samochodowo-gazctowy. Nie 
mamy nic przeciwko „ucywilizo­
waniu” tego handlu i chwata ma­
gistrackim urzędnikom za to. że 
się do tego zabrali.

Ale komuś wyraźnie zabrakło 
pomyślunku, albo był niekonse­
kwentny. Zdaje nam się. że mniej 
więcej w tym miejscu grupka za­
paleńców chciala urządzić ogród 
botaniczny. Urząd ten pomysł 
zdezawuował i utrącił. Okazuje 
się, że można zamiast egzotycz­
nych kwiatków „posadzić” betono­
we płyty i wszystko jest w po­
rządku.

Zastanawiamy się również dla­
czego nikomu nie przyszło do gło­
wy, aby urządzić pasaż handlowy 
w Rynku, który od lat jest zamk­
nięty dla ruchu kołowego. Miej­
sca dużo, chyba znacznie więcej 
niż na placu moszczonym betono­
wymi płytami, punkt znakomity i 
zagospodarowanie w drodze bez­
inwestycyjnej. Są nawet toalety. 
Skąd więc ta szokująca lokaliza­
cja, która zapewne bardzo drogo 
kosztuje?

Oczywiście domyślamy się jaka 
nadejdzie odpowiedź z Urzędu 
Miasta. Ze wszystko w papierach 
gra. Z góry dziękujemy!

ŁOWY
Pobocza legnickich dróg spra­

wiają ponure wrażenie. Sporo na 
nich przejechanych zwierząt: za­
jęcy, psów, kotów. Nie można te­
go tłumaczyć tylko wiosną.

Na własne oczy widzieliśmy nie 
taki znów rzadki przypadek, gdy 
kierowca samochodu jednej z leg­
nickich firm zjechał na pobocze, 
na zupełnie pustej drodze, tylko 
po to. aby dopaść biegnącego 
tam psa.

Pierwotny instynki myśliwego 
widać zapanował nad zdrowym 
rozsądkiem. Nikt nie każę kochać 
nam zwierząt, ale człowiek — to 
podobno brzmi dumnie...

...JAKI PIĘKNY WALCZYK
Zewsząd namawia się (a raczej 

wręcz zmusza) ubożejących w za­
straszającym tempie obywateli do 
oszczędnego trybu życia. Tymcza 
sem w „urzędowym Świecić*' co­
raz uńęcej absurdów. Np. wyso­
kość zasiłku porodowego wynosi 
obecnie 2 000 zł, a koszt jego wy­
syłki poniesionej przez ZUS — 
5 600 zł. Oczyioiście przy założeniu, 
że przesyłka pieniężna zostanie o- 
debrana za pierwszym razem. W 
przeciwnym wypadku „Chrobry'* 
krąży, a w ślad za nim „Chopin'* 
tyle, że w rytm walca skompo­
nowanego przez...

No, właśnie, chyba przez kogoś, 
komu słoń nadepnął nie tylko na 
ucho.

niegdyś prominentne o oby nie 
stronią od handlu.

Na jednym z targowisk zauwa­
żyliśmy swego czasu bardzo kon­
trowersyjną postać w naszym wo­
jewództwie, co to widziała tylko 
jedną drogę rozwoju naszego kra­
ju. Dziś sprzedaje kapitalistyczne 
wyroby bez mrugnięcia okiem.

No cóż, czasy się zmieniają, po­
glądy leż...

TRYB DORAŹNY?
Wobec nasilających się aktów 

wandalizmu i poczucia zagrożenia 
mieszkańców, prezydent miasta 
wystąpił do wojewody legnickiego 
w sprawie wprowadzenia w Lubi­

CFf W, MNOilK, 
NIC NIE tMbUCIŁtl 
TNiM OGMULlbCIE

BOGATEGO.'" -

NIE STRZELAĆ PALCAMI!
Jak stwierdzili lekarze-radiolo- 

dzy z Belfastu, częste strzelanie 
palcami może prowadzić do uszko­
dzenia stawów, a naśtępstwem są 
bóle i obrzmienia. Charakterysty­
czny odgłos powstaje dzięki pły­
nowi, który otacza staw. Wytwo­
rzona przy trzaskaniu zmiana ciś­
nienia w torebce stawowej powo­
duje. że powstaje odgłos pękają­
cej bańki.

nie przyspieszonego trybu postępo­
wania przed kolegium ds. wykro­
czeń w dniach meczów piłkar­
skich.

Ciągoty do szybkiego i surowe­
go karania coś nam dziwnie 'przy­
pominają... Nie bardzo tylko już 
pamiętamy, co...

SPOSÓB NA PRÓCHNICĘ

Spożywanie sera chroni przed 
próchnicą — do takiego wniosku 
doszlj badacze z Uniwersytetu Io­
wa. W serze w dużych ilościach 
znajdują się wapń i fosfor. Sole 
tych minerałów chronią zęby przed 
kwasami owoców i wytwarzający­
mi kwasy bakteriami, które znaj­
dują się na zębach.


